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LIVE POLSKIE SŁOWO
W y c h o d z i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w  P a r y ż u

P R Z E D P Ł A T A  Z A  R O K  : 6  f r .
ZA  SZEŚĆ M IE S IĘ C Y  : 3  f r .  5 0  c .  

za g r a n ic a m i F r a n c ji  do lic za  s ię  p o r to  
to  j e s t  1 f r. 2 0  c. na  rok.

W  k o p e r ta c h  z am k n ię ty c h  na  papierze  
s p ec y a ln y m  fr .  15.

W  A m e r y c e  : \  d o l a r  0 3  c .  
k o s z t a m i  p rze sy łk i  p. Pos t-O fl ice-O rder .

A D R E S  R E D A K C J I :

M. X. J. WIŁKOWSKI, 156, Chene-Bougerie, Geneve

A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :

M. A dolphs R E IFF, 3, rhe du Four, P aris

R ęk o p isy  się n ie  z w r a c a j ą  ; l i s ty  i iieGpłacane n ie  p rz y jm u ją  s ię ;  
o d p o w ie d ź  ud z ie la  się za d o łączen iem  m a r k i  p o c z to w e j .

A n o n s y  dla szukających i dają­
cych pracę P o laków  bezpłatnie \  
inne  po 50 cent. od wiersza;  
za więcej n i ż  p ięć wierszy sto­
sownie do u m o w y .

Od Administracji
Administracja « Wolnego Polskiego Sło­

wa » uprasza tych PP . Abonentów, którzy 
zalegają w opłacie prenumeracyjnej, o spiesz­
ne uiszczenie się z zaległości.

Również przypominamy tym  PP. Abonen­
tom , którym się kończy abonament, aby raczyli 
wcześnie odnowić przedpłatę na « W . P. Sł. » 
tv celu unUtnienia przerwy w przesyłce następ­
nych numerów.

O r o s z e n ie  do przedpłaty
n a  w y d a w n i c t w o

Kałenflarzyka plsfciep illustrowanego
NA ROK 1891.

Kiedyśmy powzięli zamiar wydania « Ka­
lendarzyka polskiego:) na rok 1887, mieliśmy 
chęć wydawania go corocznie. Nieprzewi­
dziane jednak przeszkody, jako to: nieliczna 
sprzedaż, która nawet połowy nie pokryła 
kosztów druku, trudność w  otrzymaniu do­
kładnych adresów tak w  Paryżu jako i w  in­
nych krajach, przerwały nasze dobre chęci. 
Dziś jednak gdy nagląca potrzeba takiego 
zbioru adresów polskich czuć się daje po­
wszechnie, postanowiliśmy wydać ((Kalenda­
rzyk polski illustrowany  na rok 1891».

W  tym celu upraszamy naszych Czytelni­
ków i w  ogóle wszystkich Polaków za grani­
cami Polski zamieszkałych, jak również i To­
warzystwa polskie na Emigracji tak w  Euro­
pie jako. też i w  Ameryce, o łaskawe zawia­
domienie ilości życzących sobie egzempla- 
rzy, najpóźniej do d. t listopada r. b., ponie­
waż dla uniknienia niepotrzebnych wydatków 
i strat, drukować będziemy tylko taką liczbę 
egzemplarzy, jaka zamówioną zostanie.

Kalendarzyk ten mamy zamiar znacznie po­
większyć, nie podwyższając jednak ceny, to 
jest 2 fr. za egzemplarz, a to celem uczynie­
nia go przystępnym dla każdego.

Oprócz Listy zmarłych Polaków i Polek za 
granicą w  ostatnich kilku latach — o ile nam 
są wiadome — zamieścimy także życiorysy 
z portretami niektórych wybitniejszych oso­
bistości i zasłużonych sprawie narodow ej; 
Tlistorję założenia Szkoły polskiej na Ba-

tignollach w  Paryżu; O Mu&eum Narodowem 
Polskiem w Rapperswylu (z illustracjami) ; 
O Skarbie narodowym polsk im ; O Związku 
Narodowym Polskim w Earopife i w Ame­
ryce; O Stowarzyszeniach emigracyjnych pol­
skich ; etc., etc.

Listę alfabetyczną Polaków zamieszkałych 
w Paryżu i w innych krajach, postaramy się, 
o ile to będzie w  naszej możności, uczynić 
jak najdokładniejszą.

Upraszamy przeto łaskawie tak naszych 
Sz. Czytelników, jak i Towarzystwa Polskie 
na Emigracji o nadsyłanie nam szczegóło­
wych adresów własnych, i..: i . > vcż swoich zn*aX 
(ornych i zarazem zamó\y.<\ óezby egzempla­
rzy Kalendarzyka.

Paryż, dnia 12 września 1890 r.
Adolf REIFF

* • W y d a w c a  i A d m in i s t r a to r  « W. P. S ł o w a  ».

NB. — Upraszamy Sz. Redakcje pism pol­
skich w Europie i w  Ameryce o łaskawe po­
wtórzenie naszej Odezwy.

P O L S K A
CAŁA, WOLKA I NIEPODLEGŁA

Federacją P olska była i federacyjny 
ustrój jes t w  jej naturę, w rośnięty. Gdy­
by kto z a p y ta ł: czy um iała go ona na 
korzyść państw ow ą zużytkow ać? — bez 
w ahania byśm y odpow iedzieli: « Nie- 
um iała. » Jest to grzech jej żyw ota, za 
który  srodze odpokutow ała i pokutuje. 
Sensu jednak  nie m a najm niejszego w n a­
daw aniu  pokucie znaczenia, którego ona 
nie posiada i posiadać nie może. P o k u t­
niczy stan  Polski tein się w yraża, że 
cała jej istota jest, jaką  była, u jęta  jeno 
w  kluby  i popręgi, tam ujące swobodę 
ruchów . W szelkie kluby, popręgi, w szela­
kie ścieśniania i okajdaniania były, są i 
będą sposobami sztucznem i, a w ięc — 
czasowem i. Zależą one od w arunków  i 
okoliczności. Świadczy o tem  nie tylko 
h isto rja  powszechna w  całym  przebiegu 
sw oim , ale doznaliśm y tego na sobie. 
Z trzech naszych opraw ców , z których 
każdy z osobna w ziął był sobie za zada­
n ie, część Polski, na  jego dolę p rzypa­

dłą, po sw ojem u dla siebie przykroić i 
ostrugać, jeden bardzo już  tępem i ope­
ru je  narzędziam i. Takiem u losowi ule­
gają sposoby sztuczne, m ające na celu 
przeistaczanie natu ry . Jak  długo okolicz­
ności sprzyjają a w aru n k i odpow iadają, 
póty się w przeistaczanie baw ić m ożna : 
—  m ożna naw et w inszow ać sobie pow o­
dzenia, jak  to czynią różni publicyści, 
uczeni i mężowie stanu  często w dobrej 
w ierze, częściej atoli na ten koniec, ażeby 
w  przeistaczanym  narodzie oporność 
neutralizow ać. Darem nie jednak ! « N a­
ture v . ~  G ągnie do lac" • W  dobie 
niew oli, ustrój federacyjn ianowiąey 
istotę ... • w '  • u  TUMirfu'.ipj . - i  wy­
raźniej w  i;:ej się uśw iadam i \  p rzybie­
ra jąc charak ter dążności program ow ej. 
W  m om eneie obecnym my, dem okraci 
polscy, dla których zasada, streszczająca 
się w  godle : « wolność, rów ność i b ra ­
terstw o  » — nie je s t lite rą  m artw ą, w y­
raźnie i głośno ustrój zw iązkow y przy­
szłej budowli państw ow ej bierzem y za 
w iązanie p rogram u naszego. P rześw iad­
czeni jesteśm y, że skazówki i w ytyczne 
nasze program ow e są jedynie racjonal­
nem u Dla czego? Dla tego, że cała pol­
ska przeszłość św iadczy i dowodzi, że 
P olska nie może być inną, ja k  federa­
cyjną. Jako federacja broniących się 
przeciw ko najazdow i g ierm ańskiem u ple­
m ion słow iańskich pow stała ona i jako  
federa&ja obronna przeciwko najazdom  
tak  g ierm ańskim , jak  m ongolskim  i m o­
skiew skim  funkcjonow ała w  ciągu dzie­
jow ego rozw oju swego. Ten jej charak­
te r tak  się w yraźnie zaznaczał, że pod 
jej skrzydła garnęły się ościenne narody 
(Czechy, Nowogród). N ie w  innym  cha­
rak terze w  skład całości polskiej weszła 
L itw a z Rusią. Lecz n ie byłoby to jeszcze 
dobrą racją , gdyby charak ter ów  nie od­
powiadał dążnościom obecnym  narodów , 
słow iańskich zw łaszcza: gdyby np. R usi 
zadanie narodow e polegało nie na  tem , 
ażeby byt sam oistny rozw ijała, ale na  
tem , ażeby się zm oskaliła. W  razie takim  
federacyjną Polski jstotę zaliczyć by n a ­
leżało do rodzaju tych poronionych pło­
dów dziejow ych, k tóre zaledw ie na  za­
notow anie jako c u r io s u m  zasługują, jak

ou urn

W ; .
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Dacja, jak państwo Awarów i t. p. Mo­
skwa, Prusy, Austrja nawet ( I ) na to ją 
też kierują. Czyż niektórzy z publicystów 
rossyjskieh, w  naukowo-demokratycz- 
nym ferworze, wzręcz istnieniu narodo­
wości polskiej nie zaprzeczają, podając ją 
za wytw ór szlachecki ? Zapewne —• szla­
checką była rzeczpospolita po lska; szla- 
checkość jej atoli tyczyła się jeno lormy, 
podległej modyfikacjom i zmianom i nie 
przeczyła ani trochę istocie, mającej zna­
czenie sklepienia niebieskiego, pod kló- 
rem rosły, krzewiły się i dojrzewały 
narodowości w skład państw a wchodzące. 
Polska im zgoła nie przeszkadzała. W ła ­
dza, jaką szlachta postawiła, nie miała 
na to siły ; gdy zaś, idąc za przykładem 
państw innych, które religję za narzędzie 
polityczne używały, narzędzie to na po­
sługi swoje wzięła, to nie do niego na- 

- rodowość, ale takowe do narodowości 
przystosowała, zaprowadzając unję i po­
zostawiając zresztą swobodę kościołowi 

. wschodniemu. Był to, względnie do cza­
sów i w arunków  owoczesnycli, wielki 
polityczny błąd. Stosownie do warunków 

, ow ych , Polsce należało prawosławie 
w  obrębie granic swoich znieść doszczęt­
nie, dla odgrodzenia się w  ten sposób od 
Moskwy. Nie uczyniła jednak tego po­
mimo, że nie zbywało jej ani na chę­
ciach, ani na pojmowaniu rzeczy. Nie 
uczyniła tego, bo uczynić nie mogła, 
dzięki słabości władzy, słabości, która 
była koniecznym istoty jej federacyjnej 
wynikiem.

I istota ta nie zanikła w dobie nie­
woli — ow szem : spotęgowała się na 
drodze walki o odzyskanie bytu niepo­
dległego. Spotęgowało ją  uświadomienie. 
To ostatnie nie przyszło od razu : rozwi­
jało się stopniowo — urabiało się w  mia­
rę,'jak  niepowodzenia zniewalały umysły 
polskie do krytycznego tak w bezpośred­
nie klęsk powody, jakoteż w  przeszłość 
dziejową wnikania i szukania sposobów 
wznowienia walki. Uświadomienie prze­
chodziło koleje — fazy, na które wpływ 
wywierały przyczyny wewnętrzne i ze­
wnętrzne. Polskie usiłowania, które sze- 
rokiem po świecie rozległy się echem, 
do życia powołały i na nogi postawiły 
kwestyę narodowościową — szczególnie 
w  łonie Słowiańszczyzny. P raw a, o które 
z orężem w ręku upominała się Polska, 
obudziły poczucie praw a do bytowania 
samoistnego u narodów nie tylko takich, 
które niepodległość polityczną od w ie­
ków postradały, ale i takich, co jej nie 
posiadały nigdy. Powstał w kierunku 
tym ruch i ruch ów, z Polski wyszedł­
szy, do niej wracał, ją  przenikał i for­
m ułował w  niej tę zasadę, co ją  w  poli­
tyczną całość wiązała. Gminowładztwo 
szlacheckie, ludowładztwo, federacja: 
pojęcia te jedno z drugiego wysnuwały 
się kolejno same przez się pod naciskiem 
niepowodzeń, szeregujących się w  zna­
czeniu argumentów, które wykazują,

(1) M in isterstw o w ied eń sk ie  w ystąp iło  do R ady 
szkolnej galicy jsk iej z p re te n sją ,ż e  po szkołach w  G a­
lic ji nauczan iu  h is to rji po lsk ie j p o d p o rząd k o w u je  się 
h is to rja  A ustrji i d y n a s tjip a n u ją c e j.

dowodzą i przekonyw ają, że Polska nie 
może być inną, jak  federacyjną, złożoną 
z narodów samoistnych, związanych wę­
złem wzajemnej pomocy i obrony.

Nie była inną i inną być nie może.
Stanowiła ona w  Europie zawiązek 

wolnych narodów w wolnem państwie. 
Spowodowało to jej upadek ; lecz wyho­
dowany w niej i przez nią zawiązek wy- 
promienił się i przyjęty a uznany został 
w sensie zasady politycznej. Zasada w y­
tworzyła dążność, którą mocarstwa, 
z innej aniżeli polska ulepione gliny, 
podchwyciły i wyzyskiwują na korzyść 
nie narodów, ale państw. W  potworność 
ją  zmieniły Moskwa i Prusy. Mimo to 
tkwi ona w Polsce, w  ognisku swojem, 
tkwi w Polsce pozbawionej ruchu i gło­
su, lecz nie materjałów z których po­
wstała, a nadto oświadomionej o zadaniu 
swojem i o tem, że rozwiązanie onego 
jest obowiązkiem, obciążającym jej na- 
rodowo-polityczne sumienie. W  punkcie 
tym ściśle i nierozerwalnie prawo z obo­
wiązkiem się łączy. Upominając się o byt 
niepodległy, Polska upomina się zarazem
0 byt Litwy i Rusi — o przywrócenie 
im swobody narodowego, samoistnego 
rozwoju.

Na tein polega domaganie się nasze : 
Polski w granicach przedrozbiorowych— 
« całej, wolnej i niepodległej. »

« Zmieniły się stosunki i okoliczności»
tłumaczą polilycy, którym domaganie 

się to wydaje przesad nem i których etno- 
grafjn bal-auy1 '  Z a p e w n e  — okoliczno­
ści i stosunki się zm ieniły; ale się nie 
zmieniła zasadnicza Polski istota, odpo­
wiadająca ściśle tym właśnie stosunkom
1 okolicznościom, z których się wyw ią­
zała zasada narodowościowa.

Zasada ta domaganie się nasze potę­
guje i rozszerza po za granice r. 1772 — 
rozszerza je na te wszystkie kraje, w któ­
rych w  im ie  je j  Moskwa i N ie m c y  w y ­
naradaw ianie  p ra k ty k u ją .  Tem się 
wyraża idea polska, stanowiąca sprzecz­
ność prawdy z kłamstwem, wypisywa- 
nem na moskiewskich i niemieckich 
sztandarach. W  sprzeczności tej jej siła ; 
w  sile rękojmia powodzenia ostateczne­
go, zależącego przedewszystldem i cał­
kowicie od wytrwania na drodze, z k tó­
rej zepchnąć nas usiłują moce, podobne 
do tych, jakim  wierzenie ludowe przy­
pisuje przeszkadzanie w zrywaniu kwiatu 
paproci. Jak od tego ostatniego, wedle 
wierzenia ludowego, odciągają i odstra­
szają szatani, przybierający na się posta­
cie, to czarownych, wabiących w objęcia 
swoje niewiast, to znów srogich drapież­
ników i groźnych gadów, tak nas od 
idei polskiej, niosącej narodom wolność 
w  związku federacyjnym, odciągają i od­
straszają różne ponęty i groźby, rozu­
mowania do prześladowań stosowane, 
szyderstwa i prześladowania, działające 
na słabe umysły a zajęcze serca.

Znajdują się śród nas słabe umysły 
i zajęcze serca. Na szczęście jednak, nie 
one w ludzkości przewodniczą : możemy 
więc z ufnością spoglądać w  przyszłość 
w  tej pewności, że tryum f uwieńczy

w końcu pracę nad odbudowaniem Pol­
ski całej, wolnej i niepodległej. W y­
trwajmy jeno !...

KO RH BS POND UNCJA
« W olnego Polskiego Słowa:

O uarville, 3 0  wrześn a 1890. 

Jeszcze słow o do Młodzieży polskiej (!)-
... Pozw ól Boże tuszyć,

Ze słow o zdoła cielce zło te giąć i k ru szy ć—- 
Z brązu wznosić posągi i pokruszyć gipsy.
A k to  ja  jestem  ? jestem  duch A pokalipsy .

Co w sercu  zaważy, w  myśli się odbija,, 
nie dziw że i w  mowie często się powtarza,  
wciela się w  um ysł społeczeństwa i trw a aż 
się w  czyn oblecze; w ierzm y przeto że przez 
w y trw a łe  w spólne ciągłe usiłowanie w  nie­
długim czasie szczęśliwie w  czyn oblec i 
w życie w prow adzić  zdołamy naszej Ojczy­
zny odrodzenie. Łączmy się więc zgodnie 
w  jedność narodow ą nie luźnemi grupam i 
z osobnem widzimi się, lecz z w yłączną 
dawnych rycerzy niezłomną stanowczością.

Jedność i zgoda w działaniu pobtycżnem 
są potrzebne, konieczne pod w arunk iem  
je dnak ,  ażeby działalność była odpowiedna 
duchow i postępowego rozw oju  społeczeń­
stw a i miała na w idoku  g łów ne potrzeby 
k r a ju :  to je s t ,  jego  niepodległość bytu i 
społeczne oswobodzenie. W  1830 r. znaczna 
część młodzieży un iw ersy teck ie j ,  pomimo 
trafnych dowodzeń Mochnackiego o szko­
dliwości polityki przez rząd p ro w a d zo n e j , 
dla jgdnosni i zgody opornie sta w aj a w  obro­
nie Dyktatora Chłopiekiego, który  o twarcie 
okazywał w s t r ę tk u  rew olucyjrio-narodowe- 
m u dążeniu, nie miał,  ja k  się wyraził przed 
wysłannikam i Litwy, ani je d n e j skałki dla 
niej, i był upartym  zwolennikiem zgubnych 
układów  ze zdradziecką Moskwą. To zaśle­
pienie gorzko później odżałowała młodzież, 
k tórą  po części uniewinnić można ze względu 
na je j  niedośwńadczenie a szczególnie z p o ­
w odu, że uorganizow ana w ojskow o, jako  
s traż przyboczna Dyktatora, przy nim stać 
m usiała ,  — był to w ojskow y obowiązek ko­
nieczny w  stanie norm alnym  społeczeństwa, 
ale  w  stanie rew olucy jnym  widoczny to był 
błąd, a naw et w ystępek ,  za który nie sama 
młodzież, ale g łów nie  Insty tucja  rep rez en ­
tacyjna i rządzące dostojniki podług po­
wszechnego p raw a  odpowiedzialni są przed 
narodem, k tóry srożej dziś je s t ,  niżeli k iedy­
kolwiek był p rzygnębiony ! W  przyszłości 
n ieodzownie konieczną j e s t  potrzebą o d p o ­
wiedzialność tę w ścisłe rzeczyw is te  w p ro ­
wadzić zastosowanie, w  sku tek  tego k ie ro ­
wnicy polityczni oględniejszymi się staną 
i baczniejszą zw racać  będą uw agę na objawy 
opinji ludow ej .

Obecnie zaś, po kilkudziesiątletmej pracy 
szerzonej przez dem okra tów  tak w E m ig ra ­
cji j a k i  w narodzie na trzy działy rozdartej 
Ojczyzny naszej, po nabytem  z niewysło- 
w ionyin t rudem  i boleścią doświadczeniu , 
cóż powiedzieć o tych rodakach co dla,jedno­
ści i  zgody os łan ia ją  sam olubne s tańczyków  
krakow sk ich  widoki godzenia się z n ie w o l­
niczym losem , s t a w i ą  zapory em igracy jnem u 
organizow aniu  się, potępiają dążność po ­

r t )  Z w racam y uw agę na odezw ę czcigodnego w e ­
te ra n a  dem okracji po lsk ie j w  obec zw oianego na 
dzień 18 października przez Zarząd Związku n aro d o ­
w ego Polskiego : w iecu  politycznego. Tuszymy
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-s tępow ą n a ro d u  i sam i poli tycznie  g n u ś n i e -  
j ą  w  n ieud o ln e j  bezczynnośc i ! P rzy sz ło ść
0 n ich  za w y ro k u je  ; a i toraz, w  su m ien iu  
w ie lu ,  go rzk i  budzić  się  m u s i  w y rz u t  w  tym  
śn ie  le ta rg o w y m .

P o m im o  tylu sp ię t rz o n y c h  tru d n o śc i  nie  
tr a cę  nadzie i i z ufnością  o d w o łu ję  s ię  do 
w as ,  po lska  m łodz ieży  ! W y t r w a j m y  w  n a -  
r o d c w e m  p rz e d s ię w z ię c iu  o d ro d zen ia  R z e ­
czypospoli te j  trój p lem ienn e j  O jcz y z n y  n a ­
szej ! N ie  T a rg o w ie z a n  in t ryg i ,  ale k o n fe d e ­
ra tó w  B a r s k ic h  s p o tę g o w a n a  dz ia ła lność  
n iech  będz ie  hasłom  n a sz e m  ! P ó łś ro d k i  nie 
zb a w ią ,  p o w ta rz a m ,  n ie z b a w ią  n a s !  tak  ja k
1 k o n s ty tu c ja  3go  m a ja  z b a w ić  nas  n iezd o -  
ła ła  ! Nie w p r o w a d z e n ia  d y n a s ty cz n e g o  p a ­
n o w an ia  n am  po trzeba ,  a le  s tan  lu du  n a sz e ­
g o  po d n ieść  należy  do g od n o śc i  p r a w d z iw ie  
o b y w a te ls k ie j ,  do b r a t e r s tw a  spo łeczn eg o  ! 
B ez  w y m ia r u  s p ra w ie d l iw o ś c i  d la  lu d u ,  n ie­
podob na  o s ię g n ą ć  p r a w d z iw e g o  szczęśc ia  
w  s p o łe c z e ń s tw ie .

Nie n aś la d u jc ie  n iek tó ry c h  s ęd z iw y ch  ju ż ,  
lecz s ta le  o d o so b n ia ją c y c h  s ię  od dążeń p o l ­
skiej d e m o k r a c j i ; d łu g ie  n ie p o w o d zen ia  i 
k ilk u n as to le tn ia  p r z e r w a  o rg a n ic zn e j  nasze j 
dz ia ła lnośc i ,  s p o w o d o w a n a  ro z w ie łm o ż n ie -  
niem  się i c h w i lo w ą  p rz e w a g ą  rzek o m o  
o rg an iczn e j  p rac y ,  i tak  zw a n e j  w ie lk ie j  
p o li tyk i s ta ń c z y k ó w  i w lo k ą c y c h  s ię  za nią 
ro zm aite j  b a r w y  w s te c z n ik ó w ,  po li tyczn ie  
z b e z w la d n i la  w ie lu  w  p o ś ró d  n a s ;  n ie d o ­
w ie rz a ją  ju ż  n iek tó rz y  w  n a sz ą  w y trw a ło ś ć ,  
a bardzie j  je s zc ze  o d s t rę c z a  ich r a żą ce  zn a c z ­
n e j  częśc i  cz ło n k ó w  n a leż ący ch  ju ż  do 
Z w ią z k u  n iedo p e ln iau ie  p o w ie rz o n y c h  o b o ­
w ią z k ó w ,  z a n ie d b y w a n ie  n a jp ro s ts z y c h  p o ­
w in n o ś c i  s t a ra n ia  s ię  o ro z w ó j  Z w iązk u ,  
n a g a n n a  w ie lu  o p iesza ło ść  w  n ies ien iu  u m y ­
s łow e j  czy nn e j  a n a w e t  m a te r ja ln e j  p ien ięż ­
nej po m o cy  Z a rz ą d o w i.  Z n iczego  tylko Bóg 
w sz y s tk o  tw o rz y ć  m o że  !

T e u je m n e  s t ru n y ,  t a m u ją  p o ż ą d a n y  r o z ­
w ó j z a p o c z ą tk o w a n e g o  p rz ed  ro k ie m  Z w ią z ­
ku' N a r o d o w o - E m i g r a c y j n e g o ; n ad to  n e -  
po l i ty ćzne  n iek tó ry ch  Ł rz jm an ie  s ię  w  l u ź ­
n y c h  g r u p a c h ,  n ie  j e s t  d la  in n y c h  z ach ę tą  
do łączen ia  s ię  w  j e d n o ś ć  E m ig ra c y jn ą .  Są  
i tacy  j a k  B u ch m a u  w  « P a n u  T a d e u s z u * ,  
co  sy s te m a ty c z n ie  n ig d y  zg o d y  n ie p o c h w a -  
la ją  i p o w ta rz a ją  i  m e c h  s ię  g łu p i  godzą ,  
d y s k u s je  pub liczne j  s p r a w i e  n iezaszkodzą .  s

N ie l icznych  n a s  n ie d o s t rz e g a ją  ! U s i łu jm y  
w ięc  s p o t ę g o w a ć  n a sz ą  łącz n o ść  m o ra ln ie  
p rzez  g o r l iw ą  p ra cę  i l iczebną, ofiarność, 
w ó w c z a s  i o w a  s ta rszy ch  w ie k ie m  n asza  
R ezerw a  przyjdzie? n a m  w  p o m o c ,  nie p o z o ­
s ta n ie  ca ła  na u s t ro n iu ,  — niedozw oli  k o r e s ­
p o n d en to w i  do K r a ju  p e te r s b u r s k ie g o  p rz e ­
c h w a la ć  się s to w a rz y sz e n ia m i  n.p In s ty tu c j i  
Czci i C h leba ,  której, k ilku  z n a szy ch  było 
za łoż yc ie lam i i w ie iu ,  j a k  św ia d c z y  l is ta  
•b u k u ją c y c h ,  j e s t  dotychczas, s t a le  i czynn ie  
o w ą  in s ty tu c ję  p op ie ra ją cy ch  (w s p o m n ę  na­
w ia se m ,  że w  p o c z ą tk o w y c h  c h w ilac h  książę  
A dam  C z a r to ry sk i  j e j  ro z w ija n iu  m o cno  się 
op ie ra ł) .  U tw o rz e n ie  S z ko ły  po lsk ie j  na B a- 
ti gn o iłe ś  nie a ry s to k ra c j i  to pom ysł,  ona 
później do Z a rzą d u  czę śc io w o  się  w c isn ę ła .  
J e d y n ie  Dom p rz y tu łk u  ś w .  K az im ierza  przez 
n a sze  p o lsk ie  S io s t ry  o b s łu g iw a n y ,  w in n i ś ­
m y s t a r a n iu  ks ięc ia  A d a m a , .a  g łó w n ie  o f i a r ­
nośc i  f rancusk ie j ,  a ry s to k ra c j i ,  k tó r a  s ta łe j  
niż R e p u b l ik a n ie  s w ą  s y m p a t j ę  dla k a to l i c - 
kiej P o ls k i  o k a z u je .  R adz i p rz y z n a je m y  
zas łu gę ,  kto  s ię  do d o b ra  og ó ln ego  p r z y ­
czynia ,  choc iaż  n ie p o d z ie lam y  s p o s o b ó w  
u t r z y m a n ia :  to j e s t  k w e s t ,  lo te r j i  fan to -  j 
w y c h  i d o b ro c zy n n y ch  b a ló w ,  k tó re  i l lu s tro -  ! 
w a n o  f r a n c u s k im .d o w c i p e m  w  d z ie n n ik u :  1 
« N ous avons danse an benefice des P o lonais, |

allons m a in łen a n t souper d leurs pro fit.)) Z d a ­
niem  n aszem  rzecz  g o d n ie jsz a  j e s t  l iczyć  na 
w ła s n e  s i ły ,  w s p o m a g a ć  się w z a je m n ie  
bez  p om o cy  o b cy ch .  G d y b y śm y  w sz y sc y  
szcz e rz e  chcie li ,  s ta rc z y l ib y śm y  sam i  p o ­
trze b o m  w ła s n y m  bez u dz ia łu  c u l z o z i e m -  
có w . K ro p le  w o d y  obficie ś c iek a jące  tw o rz ą  
rzeki i o g ro m  inorza . S to w a rz y s z e n ie  10- 
cen to w e  o sz częd no śc i  P o lek  w e  L w o w ie ,  
zdołało  zak u p ić  k ilka akcji o c h ro n n e g o  B a n ­
k u  z iem sk ieg o  w  P o z n a n iu  i p rzyczyn iło  się 
do p o d ź w ig n ie n ia  i o ch ro ny  k i lku  w ła sn o ś c i  
w ło śc ia ń sk ic h  od u p ad k u .  W ą tp l iw o ś c i  też 
n ie u le g a ,  iż r e g u la rn ie  w n o sz o n y  p o d a te k  
p rzez  c z ło n k ó w  Z w iązk u  E m ig ra c y jn e g o  
znaczn ieby  o ż y w i ł , u w id o czn ił  po li tyczną  
d z ia ła ln ość  o b ecn ego  Z arządu  D obrą  w ię c  
ch ęć  o k a z u jm y  r e g u la rn ą  o f ia rnośc ią  i m o -  
żebną  p rac ą  w  sp e łn ia n iu  p rz y ję ty c h  p a t r jo -  
ty czn y c h  o b o w iązk ó w .

D a w n a  chociaż  w y łączn ie  sz la ch eck a  P o l ­
ska ,  d o p ó k ąd  ro z s t ró j ,  ja k o  po lip  na  dn ie  
m o rz a ,  nie ro zg a łęz i ł  s ię je s z c z e  w  n aszem  
s p o łe c z e ń s tw ie ,  nie  by ł n a d w e rę ż y ł  j e d n o ś c i  
n a ro d o w e j  i n iezb e zw ład n i ł  p a t r jo ty z m u  
o b y w a te ls k ie g o ,  p rzy  tak rażąc y c h  ju ż  d z i ­
siaj u ło m n o śc iac h  o rg a n ic z n y c h ,  położyła  
atoli zn ak o m ite  zas łu g i  w  e u ro p e j s k im  r o z ­
w o ju  s p o ł e c z n y m ; z je j  u p a d k ie m  n as ta ł  
zastó j  i w s te c z n y  m o ra ln ośc i  ch rze śc iań sk ie j  
u p ad ek ,  o b ja w ia ją c y  s ię  obecn ie  p o w s z e c h -  
nem  zdz icza łem  z b ro je n iem  się, a p rze to  
zu b ożen iem .m o ra lnem  i m a te r ja ln e m  p a ń s tw  
e u ro p e j s k ic h ,  z lep ionych ,  a racze j  sk u ty c h  
p rzem o cą  z p o k rz y w d z e n ie m  n a ro d o w o śc i  
i z u sz cz e rb k iem , -z za t r a tą  su m ie n ia  rząd zą  
cych  i r z ą d z o n y c h , lecz p ie r w s i  od d a w n a  
j u ż  s u m ie n ie  z a t r a c i l i !

G d y  w ięc  w ro g i  n asze  w y tę ż a ją  Całą s w ą  
d z iką  n ie n a w iś ć  dla w y n a ro d o w ie n ia  i z a ­
g ład y  n a szeg o  p lem ien ia ,  no w i n ie p ra w n i  
n a ś la d o w c ę  zb ro d n icz y c h  J a r g o w i e z a n ,  pod 
n iem n ie j  o h y d n ą  n a z w ą  s ta ń c z y k ó w ,  s i lą  
się  zn ie s ła w ić  p o św ię c e n ie ,  fa ł szu ją  h i s t o ­
ry c z n ą  P o lsk i  p rzesz łość ,  lek c e w a ż ą  n a r o ­
d o w e  zb a w c ze  ideały , po m ia ta ją  ch rze śc iań -  
s k ą  z a sa d ą  b r a t e r s t w a  z ludem  ! a n a to m ia s t  
p r z e d s ta w ia j ą  ja k o  je d y n y  ś r o d e k  r a tu n k u  : 
p o trz e b ę 'g o d z e n ia  s ię  z losem  ! p ła szcz ą  się, 
o k a z u ją c  n iew o ln iczą  u leg ło ść  z a b o rc o m  i, 
j a k o  n a jw y ż s z y  ro z u m  s tan u ,  z a le ca ją  o r g a ­
niczną  p racę  o d o b ro b y t .  P r a c a  w sze lk a ,  
r ę k o d z ie ln ic tw o  i p rz e m y s ł  są  p o trzeb n e ,  
ty lko j e  p o p ie r a ć  na leży  czynem , n ie t rw o n ić  
g rosza1 na m a r n o t r a w s tw o ,  nie w z b o g a c a ć  
przez  b ezm y ś ln ą  p ró żn o ść  zag ran icy .  N ę d z ­
nicy  d u c h o w o  ! nie  m ó w c ie  o d ob rob yc ie  ! 
azaliż n iew iec ie ,  że bez n iep o d leg ło śc i  O j ­
czyzny , d o b ro b y t  n a ro d u  nie j e s t  m o ż eb n y  ! 
Dla tak ich  fa ł s z y w y c h  m ę d rk ó w ,  pod o s łon ą  
poli tyki ' k ry ją c y c h  so b k o w s tw o ,  osobiste- 
w id o k i ,  p o w tó rz ę  s ło w a  poety, k tó re  w a r to -  
b y  w y p isa ć  ry lce m 1 n.:r ich czołach :

D iugoby m ów ić, przechodzić okropnie,
W szystkie od chw aty  do n iew o li stopn ie,
Dość w iedzieć, że  n ik t nigdy niezagrzebie
Ducha sw obody, chyba on sam s ie b ie !
B o-tylko w łasne u pod len ie  ducha-
U gina w olnych  szyty do łańcucha !

R o d z im y  się  j e d n a k o ,  je d n a k o  u m ie ra m y ,  
a le w  poży c iu  n ies te ty  z m y s ło w o ść  dzieli  
n as ,  różn i ,  r o z s t r a ja  h a rm o n ję ,  do k tó re j  
p r a w e m  p o s tę p u  i sze rzen ia  s ię  o św ia ty  
lu d zk o ść  z m ie rzać  p o w in n a ,  b y  s ię  s tać  
g o d n ą  s w o je g o  p ie r w ia s tk u  : tchn ien ia  S t w o ­
rzyc ie la  ! i r z ąd zo n a  ju ż  nie  j a k  o w c z a rn ia  
pod  j e d n y m  p a s te rz e m  (to p a s te r s tw o  d o tk l i­
w ie  d'ało s ię  ju ż  ludow i w e  znaki) ; a le  j a k o  
g ro n a  ro d z in n e  pod k ie ru n k ie m  r a d  fa m il i j -  

( n y ch ,  u k s z ta ł to w a n e  spo łeczn ie ,  o d p o w ie d ­

nio m ą d ro śc i  S tw ó rc y  w sz e c h rz e c z y ,  z a ­
s p a k a ja ją c  w s z y s tk ie  p o trze b y  c iała  si łą  
z n a tu ry  p rzez  n a u k ę  i o d k ry c ia  z d o b y w a n ą ,  
ro z w i ja ć  się u m y s ło w o  i żyć  w  b ra te r s tw ie  
sp o łe czn em , jako  p rzy s ta ło  p o to m s tw u  O jca  
p rze d w ie c z n e g o  i sp o so b ić  s ię  zas łu żyć  na 
p rzysz łe  w ie k u is te  pe łn ie js ze  życie.

B y ło b y  nako n iee  w e d łu g  s łó w  w ieszczych ,  
rzeczą  p ró żną  na  n ic  n ie p rz y d a tn ą  i n ie ­
u ży teczn ą ,  g d y b y  kto sp o d z ie w a ł  s ię  j e s z ­
cze, że P o ls k a  d a w n a  m o że  p o w ró c ić  z k r ó -  
le w sk o śc ią ,  k tó r a  u p ad ła  z w ła sn e j  w in y ,  
i ze sz lach tą ,  k tó ra  s ię  s a m a  zab iła  p rzez  
n ie rz ą d n o ść ,  sa m o lu b n ą  p y c h ą  i n ie g o d z iw e  
m a r n o t r a w s t w o ,  zg u b n e  z b y tk u  p rz y w a ry ,  
j a k ic h  n ie p o p r a w n e  je j  p o to m ki i dz iś  n ie ­
s te ty  je s z c z e  s ię  c a łk o w ic ie  p ozbyć  n ie z d o -  
ła ły  ! Z as łu ż o n a  to k a ra ,  tak ie  zn ied o łężn ie -  
nie p rzew o d n iczą ce j  n ie g d y ś  k as ty .  L u dz ie  
u g rzęź l i  w  p rzesz ło śc i  r a c h u ją  je szc ze  na  
ten  ś r o d e k ,  są  to zacofańce  ! — je d n a k  i po ­
m iędzy  nimi j e s t  p e w n a  liczba  naszy c h ,  że 
s ię  po ż o łn ie rsk u  w y ra ż ę ,  m a r u d e ró w ,  nie 
o b o ję tn y c h  z u p e łn ie  d la  s p r a w y  narodow ej, ,  
j a k to  św ia d c z y  icli w s p ó łu d z ia ł  w  za łożen iu  
o c h ro n n e g o  B a n k u  Z ie m sk ie g o  w  P oz n a n iu ,  
w  sze rzen iu  o św ia ty  lu d o w e j  i w  u s i ło w a ­
n iach  p od źw ig n ien ia  r ę k o d z ie ln ic tw a  i p rz e ­
m y s łu  k r a jo w e g o ,  b ę d ą  i on i sk łon ien i  s a m ą  
kon iecz no śc ią  in te re su  d o b rz e  z ro z u m ia n e g o  
p o s t ę p o w a ć  za nam i.

P o d n ie ś m y  ty lko  do w yższe j  po tęg i  ś ró d  
o gó łu  uczucie  n a ro d o w e ,  w ia rę  w  posłań-,  
nic.two P o lsk i ,  tę i s k rę  Bożą rozn iećm y ,  roz­
p a lm y  ! tego  d u c h a  c h rz e ś c ja ń sk ie g o  s k u ­
p ia jm y  w  sob ie ,  on to w y d a w a ł  m ęc z e n n i­
k ó w ,  s t a w ia ł  o rężny  i dz iś  je s z c z e  s t a w i  ile 
sił s t a rc z y  b ie rn y  o p ó r  p rz e c iw  b a r b a r z y ń ­
sk im  m a te r j a l i z m u  g w a ł t o m ! T en  d u c h  
zb aw czy  r o z s z e r z m y ! ro z p r z e s t r z e ń m y  w  ca­
ły m  trój p lem ien n y m  na sz y m  rod z ie !  N asze  
d a w n e  p ięk n e  h a s ł o :  u w o ln i z w o ln ym i, 
rów ni z r ó w n y m i» z a s to s u jm y  śc iś le  w  co -  
d z ie n n e m  p o s tę p o w a n iu ,  w  cz yn ach  n a ­
szych  ! Idzie  te raz  o tO’, j a k  n asz  M ick iew icz  
filozofiję C ie sz k o w sk ie g o  s t r e s z c z a : żeby  
p o su n ą ć  s ię  d u c h e m  dale j ! u c zy n ić  k ro k  
z d o b y w czy ,  n ie d a w n e  się  u m ęczyć  za p r a w ­
dę, ale d o b y ć  s i łę  na z w a lc z e n ie ,  p o k o n a n ie  
fałszu, na  p odbm ie  św ia ta  d u c h o w i ! gdy ż  
d u c h o w o ś ć  p rzezn ac zo n a  j e s t  w z iąć  p rze ­
w a g ę  nad? p o n iż a ją c ą  ró d  ludzk i z m y s ło w o ­
ścią.

W  obecnem? tak  g roźnern  po łożen iu  P o l  ­
ski n a  trzy  dz ia ły  ro z s z a rp a n e j ,  n iem a  innej 
rad y  d la  n a ro d u  n a sze g o  z t r z e c h  p lem ion  
z łożo ne go ,  m us i  a lbo  g in ą ć  a lbo  p o jąć  i pe ł­
nić s w o ją  re l ig i ję  inaczej,  j a k  do tąd  p o jm o ­
w a ł  i p e łn i ł ;  n ied ość  że zna laz ł  w  niej si łę  
zn oszen ia  n ie s p ra w ie d l iw o śc i ,  m u s i  zn a le ść  
m oc, by o b ro n ie  s p r a w ie d l iw o ś ć !  nie do sy ć  
j e s t  być  g o to w y m  u m rz e ć  za s p r a w ę  o jc z y ­
s tą ,  trz eb a  s t a r a ć  s ię  u m ieć  żyć  i k o rz y s tn ie  
p r a c o w a ć  dla- niej-! Jako -z w o len n icy  p o s tęp u  
u tw ó rz m y  braierstwo-nas-zej T ró jcy  n a r o d o ­
wej; w  R zeczyp ospo l i te j  P o ls k ie j ,  u s i łu jm y  
p o s tę p o w a n ie m  n a s z e m  z a s łu g iw a ć  n a  b r a ­
te r s tw o  i żyć  p rzy jaźn ie ,  jako-1 b rac ia ,  j a k o  
dzia tk i jednej? m atki O jczyzny .

J a k ż e  W span ia ły  będ z ie  w id o k ,  g d y  na-- 
r o d y  dz iś  od oso b n io n e  w p rzy jaźn y ,  b r a t e r ­
ski zesp o lą  s ię  w ęze ł .  N iechże  E m igrac ja -  
P o ls k a  d a  p rz y k ła d !  n iech za p o c z ą tk u je  tak 
z b a w ie n n ą  s p ó jn ię  ! S ta ń m y  ze spo len i  m i ­
łośc ią  O jczyzn y  i s p r a w ie d l iw o ś c i ,  j e d e n  
za- w sz y s tk ic h , .w sz y sc y  za je d n e g o ,  za n a ­
szym- p rz y k ła d e m  Lud ' się; zespoli i R z e c z ­
pospo lita  P o ls k a  w o ln ą ,  s i ln ą  i s zc z ę ś l iw ą  
będzie .  O by się  to jak .  na jrych le j ,  s ta ło !

K ończę  to1 m o je  p rz e m ó w ie n ie  wierszem? 
p oe ty  n a sz e g o  W .  Po la  ;
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B iada te j z ie m i! gdzie ciepło słoneczne 
Nic rozp łom ien ić , nic rozgrzać niezdoła, 
Biada tym  sercom  ! gdzie słow o serdeczne, 
G orejącego echa nie w yw oła  !!!

S y l w e s t e r  S t a n i e w i c z .

Z  Ż ytom ierza , 1 8  września 1890 .
(Tr.) Dotrzym uję  obietnicy, uczynionej 

la t  temu dw a z górą. P iszę . Ozy się pisanie 
moje  na co przyda ? Sam osądzisz.

L is t  datu ję  ż Żytomierza, iuboó mógłbym 
go datować i zkąd inąd, a zaczynam od — 
s łów ka z Żytomierza.

Cóż za zmiany zaszły tu od r. 1863 !
Inne to były czasy. Gdy się o nich w s p o ­

mni, człowieka żal bierze. Żytomierz k ie ro ­
w ał  się na zajęcie na R us i  polskiej s ta n o w i­
ska, ja k ie  na L itw ie  za jm ow ało  W ilno  —• 
ow e W ilno ,  k tóre  nieboszczyk Mikołaj prze­
zwać zam ierzał C zornyj Gorod. W  stolicy 
W ołyn ia  począł się był ogniskow ać ruch 
patrjo tyczny, k tórem u obecność osobistości 
takich, j a k  Groza, Kraszew ski i inni n ad a­
wało literackie, a naw et naukow e znaczenie. 
Zawiązało S i ę  było w ydaw nic tw o  ; założył 
się teatr polski. Zbliżanie się w ypadków  
ruch  ów ożywiło. Żytomierz się m an ifes to ­
wał. To też, po upadku pow stania, miasto 
podległo dozorowi specja lnem u, pod k tó ­
rym do dnia dzisiejszego pozostaje. Moskale 
usiłu ją  przerobić je  na czysto m oskiewskie . 
Nie idzie im to jednak . Tego dokazali,  że 
m u nadali pozór, m ogący  w  błąd cudzo­
ziemców w p ro w a d z ić ;  oskorupili j e ;  ale, 
p lunąwszy  na tę skorupę  i zs tąpiwszy do 
głębi, ukaże się w  nietn podkład , niezgodny 
ze skorupą ani trocha. Jak  długo zaś ten 
podkład istnieje, póty Moskwa chwalić  się 
nie może, że R u ś  sobie przysw oiła .  Dzieje 
się zresztą to samo w szędzie tak na W o ł y ­
niu, j a k  na Podolu i na Ukrainie. Jes t  sk o ­
rupa  i j e s t  ciało, nie p rzysta jące  do siebie, 
ja k  przysta ją  na ślimakach lub żółwiach. 
P ie rw sza  na d rugie  włożoną została sztucz­
nie i p rzy trzym yw aną za pomocą kleju, k tó ­
rym  je s t  p raw osław ie .  Klej to atoli lichego 
gatunku , a tern lichszego, że go Moskale 
sami psu ją ,  dog rzew a jąc  zbytecznie. P o ­
wiem , na czem dogrzewanie  polega, ty m ­
czasem zaś skończę rzecz o Żytomierzu.

Od r. 1863 Żytomierz zmieniał się w  m o ­
ralnej swojej istocie a w  każdej ze sk ła d o ­
w ych  sw oich  części inaczej. Sk ładow em i 
jego  częściami są żywioły te same, które 
zaludniają  w szystk ie miasta  i m iasteczka 
nasze, a w ięc ,  p rzedew szystk iem , żydzi. Gi 
się akom odują .  Są  oni p rześladow ani s t rasz ­
liw ie ; akom odują  się jednak ,  podciągając 
się pod m ianow nik  m oskiew ski.  Czynią to 
w  tern przeświadczeniu ,  że w ten sposób 
zobojętnić zdołają  ucisk, na nich szczegól­
nie zw rócony. D otychczasowe rezultaty  nie 
odpow iada ją  oczekiwaniu . Ale « pokora nie­
biosa przebija », pod w arunkiem , ażeby w y­
trw ałą  była. W y t rw a le  przeto i w  pokorze 
p rzy jm u ją  ciosy, przybiera jąc  na zewnątrz 
pokost m oskiew ski.  Ż ust  żydów , o g ładzo ­
nych w szkołach, do k tórych dostęp coraz 
bardziej j e s t  im utrudniony, często słyszeć 
się dają w y r a z y : ® Ja  ru ssk ij». Po m oskiew - 
sku  m ó w ią ; naś ladują  miny i m an iery  m o­
sk iew skie  i kom prom itu ją  Moskali w  obec 
rdzennej ludności, w  obec ludu, k tóry w i ­
dząc w  żydach Moskwę ze s t rony  u jem nej,  
odw raca  się od niej. Żtąd może pochodzi 
zawziętość rządu do nich. Moskale nimi p o ­
n iew iera ją  ; oni mimo to przy nich stoją 
i świadczą im te sam e przysługi,  jak ie  św ia d ­
czyli szlachcicom polskim, gdy  ci ostatni 
w ładzę piastowali.  W s z y sc y  p raw ie  dieja-

tiele, co za bezcen majątki ponabywali,  
w żydowskiej siedzą kieszeni. Zdaje się, że 
rząd nie posunie się do tej ostateczności, aby 
długi żydowskie skasow ać; jeżeli zaś tego 
nie uczyni, to stanie się w edług  przysłow ia : 
« Złapał kozak Talarzyna. a Tatarzyn za łeb 
trzyma. » Moskale prześladują  wierzycieli 
swoich, z którymi się muszą obchodzić d e ­
likatnie. W y tw a rza  się z tego stosunek ory­
ginalny i kłopotliwy. Prześladow ani pozo­
sta ją  pod zagrożeniem ze s trony p rześlado­
w anych.

Tak się przedstaw ia  stosunek żydowski 
w  Żytomierzu. Rola jego  uw ydatniła  się 
w  ciągu ćwierci w ieku , dzielącej nas od 
ostatniego naszego powstania. Żywioł ten 
stoi po s tronie zwycięzców w charak terze  
sprzym ierzeńca odpychanego a uparcie się 
z przym ierzem  narzucającego i potrzebnego.

E lem ent polski trzyma się b ie rn ie — udaje 
beznadziejność, w głębi duszy je d n ak  n a ­
dzieję pie lęgnuje i na odmianę liczy. N a­
zajutrz  po r. 1863 opanow ał go był popłoch 
i w  popłochu rzucił się w  dewocję. Żyto­
mierz się był rozmodlił. « Kiedy trw oga, to 
do Boga. » Ufność, ja k ą  w  epoce p o w s ta ń ­
czej okazywano wodzom, k tórych wypadki 
na czoło w ysuw ały ,  zwróciła  się do księży. 
S praw iły  to kobiety. Księża wychodzili na 
tern doskonale. Pomiędzy nimi atoli znalazło 
się kilku młodych i ju rn y ch ,  którzy do ­
puścili się nadużyć i sami sobie sp raw ę  
popsuli. Ufność, jaką  byli uzyskali, osłabła. 
Obecnie Żytomierzanie nie są rzeszą w  niebo 
w patrzoną a Żytomierzanki nie garną  się do 
szykownych sług kościoła. W e  względzie 
tym nas tąp i ł  zw rót,  k tóry nazyw am  pom yśl­
nym dla tego, że umożliwia myślenie sa m o ­
dzielne. Umożliwia — pow iadam , to nie 
znaczy, że stało się ono już  faktem. Nie 1 do 
tego jeszcze daleko. W ycofaw szy  się z za- 
krystji,  ełemenrjźffirlkt nie wszedł na drogę 
w łasną,  ale ją ł  się oglądać za ścieżkami, 
deptanem i przez dzierżycieli piór publicy­
stycznych, którzy — trzeba im tę s p r a w ie ­
dliwość oddać — m ącą w g łow ach  znako­
micie. P ra sa  nasza, dzięki conzurze, nie 
może żadnej kw est j i  postaw ić ja sn o ,  a za­
tem bałam utnie  w skazuje  ścieżki, na które 
opinję publiczną wabi. Ża jej przewodem, 
doktryny w łażą do g łów  naszych ułamkowo 
i jednostronn ie  ą tak, że często ten, co 
w er tu je  p ism a postępow e, sta je  się konse r ­
watystą, ten zaś, co się dziennikami kon- 
se rw atyw nem i karmi, w y k ie ro w u je  się na 
postępowca. W  ogóle publicystyka w yw iera  
w p ływ  u jem ny  i nie przyczynia się ani tro ­
cha do prostow ania  dróg. W ygłoszone  przez 
nią przed laty hasło prasy  organicznej w y ­
szło na ludw iko-fi lipow skie  enrichissez-vous 
i okazało się ja ło w em , pokazało się bowiem , 
że nie było żadnym wynalazkiem nowym, 
żadną zbawczą wskazówką. Moskale sami 
nas  na d rogę  tę zepchnęli, w ydziera jąc  nam 
chleb. Jedyny sens, jakiego się w  haśle tym 
domyślać można było, polegał na obronie 
ziemi polskiej. Jakże się on w yraz i ł?  Na 
każdy w yp ła t  bankow ych term in po k ilka­
dziesiąt m ajątków  polskich idzie pod młotek. 
Na Ukrainie , Podolu i W ołyn iu  kurczyciel- 
s tw o  ziemi polskiej na szeroką odbyw a się 
skalę. W  pracy  organicznej, zmienionej 
w  walkę o byt i zredukowanej do rozm ia­
ró w  walki o chleb nie dochodzimy do rezul­
tatów pożądanych. Cofamy się krok za 
krokiem i coraz to wyraźniej p rzekonywam y 
się, że do zbawienia naszego potrzeba cz e ­
goś innego, aniżeli « praca organiczna »,
« zgoda z losem » i tym podobne w arsza w ­
skie i pe tersbursk ie  wynalazki. Czego m ia­
nowicie ?

« Czynu!. . .  czynu!.,  naród czeka »...
O t a k — czeka... i, nie w idząc z naszej 

strony działalności dodatniej,  chw yta  się 
sztundy, która się Moskalom w wysokim 
niepodoba stopniu Nie umieją z niej sobie 
sp raw y  zdać i odpowiedzialność za nią z w a ­
lają na Niem ców-kolonistów , k tórym  z tej 
racji tak solą, że kolonje niemieckie jedna  
po drugiej pustoszeją. Niemcy g rom adam i 
całeini wynoszą się do Ameryki. P rześ lado­
wanie Niemców je s t  w mniemaniu Moskali 
ściganiem sztundy w  je j  przyczynach. Bajki! 
prześwietny sądzie. Sztundę nie Niemcy, 
ale sami Moskale zaszczepili — sami Mo­
skale, powtarzam a to przez to, że ludowi 
rusk iem u narzucili m oskiew ską narodo­
wość. Lud nasz różnicę pomiędzy sobą a 
Moskalami widzi w e wszystkiein, z w y ją t­
kiem jednego  wyznania religijnego, gor li­
w ie i za zbyt ostentacyjnie osłanianego opie­
ką urzędową. Podejrzew a on w  tein in teres 
nieczysty. Oto je s t  w punkcie wychodnim 
moralna przyczyna sztundy. W ynik ła  ona 
z potrzeby zasłonięcia się przed narodow o­
ścią narzucaną — potrzebę uczuwaną n ie ­
świadomie a tak głęboko, że mógłbym 
wym ienić wsie, w  których włościanie utrzy­
m ują  szkółki tajem ne i'  w  szkółkach tych 
dzieci ich uczą się nie po inoskiewsku, nie 
po niemiecku, nie po rusku, ale — po polsku. 
Tak — po polsku. Pow tarzam  to dla tego, 
aby wiadomość o faktach tego rodzaju  d o ­
szła do Rusinów  galicyjskich. Rusini tutejsi 
z w łasnego  popędu usiłują się od Moskwy 
odgrodzić :  sz tundą i językiem  polskim — 
tym ostatnim z tej racji bąrdzo prostej i c a ł ­
kiem naturalnej,  że w  nim zna jdu ją  elem en­
tarz, w zbudzający w nich większe , aniżeli 
m oskiewski,  zaufanie. Uczyliby się po r u ­
sku, gdyby  druki rusińsk ie  nie stanow iły  
zbrodni s tanu ,  ściganej przez policję. Znam 
wieś, w  której szkółka tajem na z język iem  
polskim u trzym yw aną je s t  za sp ó ln ą  zm ową 
grom ady, szlachcica i popa. Poczynają  się 
już  bowiem pojawiać i popi, co do sztundy 
przystają . Moskale zwietrzyli to. Ztąd w y ­
szło rozporządzenie Ignatiewa, grożące su -  
row em i karami t y m , co szkółki tajem ne 
zakładają . A zatem, po za « pracą o rg a ­
n iczną* , po za «zgodą z lo se m » i p o z a  
innemi p e tersbu rsko -w arszaw sk iem i w y ­
nalazkami, żywioł polski na W ołyn iu ,  P o ­
dolu i Ukrainie ma szerokie a żyzne do- 
działania pole.

O t a k — pole to szerokie, żyzne i wdzięcz­
ne. Moskale na niem w ypraw iają  hece. Do 
ka tegor ji  hec wchodzi całkowicie wielka 
pod R ów nem  rew ja ,  która miała dw a cele : 
je d e n  —  nakiwanie palcem A u str j i ;  drug i —  
um ajes la tow anie  pow agą ca rską  rdzawio- 
nego szŁundyzmem praw osław ia  w  połudn io ­
w o-z ac h o d n ich  gubernjach. Car zjechał 
otoczony chm arą ja w n e j  i tajnej policji, 
wchodzącej co najmniej w 9/10 częściach do 
urządzanych na cześć jego  manifestacyj 
ludow ych. W ieńce ,  bukiety, procesje, śp ie ­
w y  płci obojga dziatwy szkolnej, s taw ian ie  
bram , palenie ogni, spotykania z chlebem 
i solą, zachwyty, wynurzania, w szystko to 
było dziełem policji, krzątającej się z w y ­
słowić się nie dającą gorliwością. Gorliwość 
policyjna pozostawiła po sobie wspomnienia 
sz turchańców, razów, sińców i guzów, ro z ­
daw anych ludowi hojnie w  sensie carsko-  
p raw osław nej propagandy . W ą tp ić  należy, 
aby te sposoby przyczynić się miały do 
zniszczenia sztundy !
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Z e  L w o w a , 2 1  w rześn ia  1 8 9 0 .

Z n a j po w ażn i e j s z ego  ź ród ł a  z a p ew n i an o  
m i ę  j e s zc z e  p rzed  mies i ącem,  że ks .  E.  S a n -  
g us zko  zost an ie  ma r s za łk i e m  k r a j o w y m  ; 
od t ygodn i a  mówi ą ,  że m i an o wa n ie  j u ż  p od ­
p i s an e ;  do tychczas  j ed nak  nie j e s t  ono fak­
t em do kon any m.  (I) Ta .  tak d ługo  t rw a j ąc a  
k ryz i s  m a r s z a ł k o w s k a  p r zyk re  na  na s  w y ­
wie r a  w ra ż e n i e ;  t rzeba bo w ie m  p a m i ę ­
tać ,  że obecn a  s e s j a  s e j m o w a  j e s t  j e d n ą  
z na jw a ż n i e j s z y c h  od na s t an i a  au tonomj i .  
W  chwi l i ,  g dy g a s i c i e l e  nasi  podnieś l i  s z t a n ­
d a r  a p r acy  or gan i czne j  » zd aw a ło  się,  że 
może  w i s toc ie  po tej nowe j  d rodze  krocząc ,  
zdo ł a my  s i ę  dź w ig n ąć  m a te r j a l n i e  ; t y m c z a ­
s em  po  d w ud z i e s tu  k i l ku  la tach s t a ń c z y ­
k o w sk i e j  go sp od a r k i  kraj  j e s t  na d rodze  
e k on om ic zne go  b a n k r u c t w a ,  a o s t ron i e  d u ­
chowe j  j u ż  i nie w s p o m i n a m .  Obecn ie  n a ­
da r za  s i ę  j e dyn a ,  może  o s t a tn i a  spo s ob no ść  
do w y br n i ęc i a  z tego t r z ę s a w i s k a : p r zy  z a ­
ł a t w ie n iu  s p r a w y  ind emuizacy jne j ,  a  m i a ­
no wic i e  za po mocą  k o n w e r s j i  c a łkowi t e j .  
E n e rg i c z n y  ten k r ok  po s t awi ł  by  k r a j  na 
no ga c h .  Na  zw o łan e j  kon fe r enc j i  p os łó w  
w  tej sp r a wi e ,  na jwyb i tn i e j s i ,  na jzdo ln i e j s i  
z n ich  p r z em aw ia l i  za k o n w e r s j ą  ; p r z ec i w n a  
pa r t j a  (większość )  polec i ła  S e jm o w i  « t aką  
ope ra c j ę  t i nansową,  k tó r a by  p rzy  roz łożen iu  
na  d łuższą  sp ł a t ę  30 do 40 °/0 d ł u g u  i ndem n .  
um o ż l iw i ł a  p o k ry w a n ie  w a r u n k o w e g o  b u d ­
żetu k r a j o w e g o .  » Rozs t r z yg n i ę c i e  zależy 
od S e jm u  ; i w  tej ,  t ak  w ażne j  chwil i ,  nie 
w i e m y  je szcze ,  kto  ob e jm ie  l a sk ę  m a r s z a ł ­
k o w s k ą .  Se s j a  rozpoczni e  s ię aż 14go p a ź ­
dz i e rn ika  a na I 8 g o  l i s t opada  zw o ł an o  j u ż  
R a d ę  p a ń s t w a .  S m u t n e  z tąd  h o r o s k o p y  dla 
b iedne j  Galicj i .  Inaczej  p r z yg o t ow u j ą  się 
pos ł owi e  cze scy  do S e j m u  : w a l k a  t am  z a ­
os t rza  s ię z dnie in k aż dy m,  a s ł ynny  G r e g r  
p r z y  c i ąg łych  p ro t e s t ac h  c. k.  k om is a r z a  a 
h u cz n ym  apl auz ie  z i o m k ów  wo ła ,  ' iż « d o ­
pók i  o s t a tn ia  k rop l a  k r w i  czeski ej  n ie  z a ­
s t ygła ,  l ud  czesk i  wa za l em p r u s k i m  nie 
b ę d z i e ! »

P a n  w ice p rez y de n t  B ob rzyńsk i  z j e żdża jąc  
do naszego  g ro du ,  sk ł ad a  m a n d a t  pose lski  
i podobno  do R ad y  p ań s t w a  ; t o w a r zy s zą  
m u  fanfary  p ism ( ( l o j a ln y ch » z j e d n e j  a 
m em ento  z W i e d n i a  z d rug i e j  s t r ony .  O rg an  
n iemiecki ej  l ewicy  (k tóre j  r ep r e ze n t a n t a  ma  
p ow o ł ać  cesar z  au s t r j a ck i  w  g rono  min i­
s t r ów)  N eue fre ie  Presse, r ozp i su j e  s ię o po l ­
skiej  szkol e i o po lsk im pa t r j o tyzmie  i n a ­
z y w a  n a s  w p r o s t  w r o g a m i  Aus t r j i ,  w y c z e ­
ku j ą c ym i  tylko s posobnośc i ,  aby  s i ę  od niej  
o d e r w a ć  P o do ba ł a  by  s ię na m  ta s zcze ro ść  
w i e d e ń s k i e g o  o r g a n u  i z anad to  może  p o ­
chlebiała ,  g d y b y  t enże  n ie  był  s ię r o z m y ś l ­
n ie  m i j a ł  z p r a w d ą : oto au to r  r z eczonego  
a r t yku łu ,  bada j ąc  p rzyczyny  naszej  an t i -  
au s t r j a c ko śc i ,  g ł ó w n ą  w in ę  sk ł ada  na s zko łę  
i twi e rdz i ,  że dz i a twa  szkolna  w ca l e  nic nie 
w ie  o A u s t r j i ,  dynas t j i  p anu j ąc e j  i jej  
p r z od ka c h  a p r z yczyną  z n ów  tego b r a k  p o d ­
r ęcz n ik ów.  Cie szy łoby  to na s  wiel ce ,  g d y b y  
t ak  r zeczywi śc i e  było,  ale,  n i e s te ty . . .  p a ­
cholęc iu,  k tó r e  l e dw ie  s ł o w a  łączyć s i ę  n a ­
uczy,  dzień w  dzień  nab i j a j ą  g ło w ę  H a b s ­
bu rg am i ,  W ie d n i a m i ,  h y m n a m i  i t. p. —  
W  czy t a nkach  s zkolnych  co d r u g a  ka r t ka ,  
to a lbo o Rudol f i e  z H a b sb u rg a ,  a lbo  o łz ach 
ce sa r zow e j  Marji  T e r e sy  lub o d o b ro t l iw y m  
cesa r zu  Józef ie  etc.  Mimo t ego w sz ys tk i e go  
m in i s t e r s tw a  rozes ła ły  okólniki  do na s zyc h  
r a d  s zko lnych  z po leceni em,  aby  nauczyci e l i  
za  mało uczących  młodz ież o H a b s b u r g a c h  
ka r a ć  j a k  na j s u ro w ie j .  Z rozpoczęc iem u rzę -

(1) Je s t już faktem  dokonanym . Sz. ko responden t 
pisząc w cześniej, nie m ógł o tem  w iedzieć. (Prz. Red)!

d ow a n ia  pa na  Dobrz yń sk i ego  p o j a w i ł y  się 
n o w e  w y p i s y  s zko lne  z po r t re tami  m o na r ch y  
w  całej  p o s t aw ie  i z p o d w ó jn ą  dozą h y m nó w .  
P r a w d ę  by nap i s a ł a  N eue f r .  P resse, g dy b y  
donios ła ,  że  m i m o  t ak  p i l nego  w sc ze p i a n i a  
w  młodzi eż  l oj alności  s ł o w e m  i c zyne m,  
f a b rykac j a  ta s z tuczna  j a k o ś  s i ę n i e  w iedzi e ,  
a kto b y w a ł  o s t a tn i emi  czasy  na u ro czys t em 
zakończen iu  i r ozpoczęc iu  rok u  s zko lnego  
w  g im n az j a ch  w e  L w o w i e  i na p ro w in c j i  
zwróc i ł  u w a g ę ,  że « g r o m k i e # ,  j a k  k ł am ią  
p i sma  lo j alne ,  « Na j j aśn .  P a n  n i ech  ży je  ! » 
ba rdz o  s ł ab iu tk im  g ło s em i z n ie l icznych 
t ylko piersi  s i ę  o dz yw a .  R a dz im y  w ięc  
nieco zg rabn ie j  m ów ić  o naszej  lojalności .

Ar ty ku ł  ó w  z j ad l iw y  i co do s ł o w a  z m y ­
ś lony  w ie d eń sk i e go  o rg a n u ,  k tó ry  ma k i l ka ­
dzies ią t  t ys ię cy  czy t e ln ików,  p r z y po m in a  
na m  dosadn i e  po t r ze bę  w y d a w a n i a  p i sma  
cod z i ennego  w  obcym  j ę zy k u .  S p r a w a  nasza  
j e s t  tak czyst a,  że mało po t r zeba  t r udu,  a by  
p o k o n y w a ć  zwyc i ę sko  a taki  o rg a n ó w  n a ­
szych  w r o g ó w .  W  sp r aw i e  poruszone j  p rzez  
N eue f r .  P resse , umieśc i ło  M uzeum , o rga n  
T o w a r z y s t w a  nauczyciel i  szkół  wyż szy ch ,  
a r t y k u ł ,  w y k a z u j ą c y  b łędy  w  u s t r o j u  n a ­
s zego  s zko ln i c twa  i kon i eczność  p r z ek s z t a ł ­
cen ia  s zkó ł  ś r edn i ch  w  d u c h u  n a r o d o w y m .

« Im ba rdz i e j  na ród  po t ężny  i doj r za ły  — 
pis ze  M uzeum  — tein żywie j  ow e  idea ły  opa ­
n o w u j ą  w e w n ę t r z n e  i z e w nę t r z ne  j e g o  ż y ­
cie.  Dla na s  na sze  n a r o d o w e  ideały s ą  ł ą c z ­
n ik i em świe tne j  naszej  przeszło śc i  dz ie jo ­
we j  z p rzysz łośc i ą ,  w arunk iem  narodow ego  
is tn ien ia  w  p rzysz ło śc i. P i e r w s z o r z ę d n ą  p r z e ­
to rzeczą w y c h o w a n i a . u  na s  być  pow inno ,  
u p r a w i ć  na leżyc ie  i p r z y g o t o w a ć  u m y s ł  i 
c h a r a k t e r  młodzieży  do i s to tnego  z ro z u m ie ­
n ia  i p r ze j ęc i a  s ię temi  ua ro d ow em i  i d e a ł a ­
mi .  » W  da l s zym ciągu zaznacza  M uzeum , 
że  sarn w y k ł a d o w y  j ę z y k  polski  nie  zdoła  
na dać  c ec hy  n a r o d o w ^ p w v y c h o w a n i u ,  bo 
o r g a n i z a c j a , p lan  n a u k o w y  i me todyka  
w sz y s t k i c h  naszych  szkół ,  z ap ro w ad zo n a  
wy łączn i e  na mod ł ę  niem iecką, t chną  na 
w s k r o ś  d u ch em  n iem ieckim , f o rma l i s t yką  i 
pe d a n t e r j ą  i szczep ią  ducha tego w  m ło d zie ży  
p o ls k ie j!  T a k  s i ę  z a pa t r u j e  na s zko ln i c two  
w  Galicj i  p o w aż ny  o rgan  f achowy .

Ko inuż z na s  P o l a k ó w  nie j e s t  pamięLny 
dzień  l 2g o  wrz e śn i a ,  w  k tó ry m imię  na sze  
ok ry ło  s ię n i e śmie r t e l ną  s ł aw ą .  P r z e d  200 
la ty  klęczeli  n i emcy  u s t óp  So b i e s k i ego ,  a 
g dy  ten t r yumfa ln i e  w jeżdża ł  do W i e d n i a  
o sw o bo dz o ne g o ,  j e d n y m  z p i e r w s z yc h  k t ó ­
rzy m u  się rzuci l i  do n óg  byt  b u r m i s t r z  s t o ­
l icy L ieb  ube rg ,  k tó ry  p r zed  p r zy b yc i e m 
J a n a  III u k ry w a ł  - i ę  gdz i eś  w  bezp i ec zn em 
podz iemiu.  IJz ś W i e d e ń c z y c y  w y p ie r a j ą  s ię 
S ob i e sk i ego  a w y c i ą ga j ą  z uk ryc i a  L i eb en -  
b e rg a  i w  obecnośc i  m i n i s t r ó w  i d os t o jn i ­
k ó w  ods ł a n i a j ą  m u  pomnik i  —■ ch yba  za to,  
że żył .  G erm anica fides, nu lla  fides.

Maimwry  te ly j u ż  u k o ń c z o n e ;  j a k  one  
w y p a d ły  w iedz i eć  tego n iepodobna ,  bo p i ­
sm a  g łoszą  tylko poc hwa ły .  S t ańcz yc y  nas i  
i to na jba r dz i e j  p ię tnowan i  miel i  s zczęś l iwą  
sp o so bn ość  og l ądan i a  na polskie j  z iemi  aż 
3 m o n a r c h ó w .  P r z y  ob iadach sypa ły  się 
m iodo p łyn ue  s ł ó w k a  o dozgonnej  p rzy j aźn i ,  
b r a t e r s t w i e  broni ,  w ieczys tym p o ko ju  a 
o takiej  np.  unj i  e ł owej  N iem iec  z A u s t r j ą  
j a k o ś  mc  nie w s p om n i a no .

Czy rychło p r zy j dz i e  do w o jn y ,  m imo  tak 
pow aż ny ch  oznak ,  powiedz i eć  n i e p o d o b n a ;  
ale dato by s ię wiel e  pow iedz i eć  o w o jn i e  
na  p iór a  pis.u codz i ennych  l w ow sk ic h .  R e -  
d ak to r o w i e  D ziennika P olskiego  p i a s t u j ą  
j e s z cze  l cziie boczna  za jęc ia  : j e d e n  p r o ­
wa dz i  biuro  s l a t ys tyczne  w  mag i s t r a c i e  o raz  
b iu r o  ogłoszeń ,  d ru g i  j e s t  d y re k t o r e m  t e a ­

t ru ; n ie  dz iw  więc .  że o r gan  ich za pa t ru j e  
s ię na n i e j edno  s t r onni czo.  Dla b r a k u  t aktu 
d y re k t o r a ,  tea t r  lw o w sk i  u t r ac i ł  n a j z n a k o ­
mi ts zych  a r t y s tó w  d r am a t yc zn y ch  ; będąc 
dz i en n ik a r ze m czy u r z ę dn ik i e m  z z aw od u ,  
n ie  potraf i ł  j a k o  d y r ek to r  z adow o ln i ć  k o ­
mi s j i  t ea t ra lnej  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  k tór a  
dec y du j e  o su bw en c j i  k r a j ow e j  d l i  t ea t ru .  
W  od pow iedz i  D zienn ik  wy s t ą p i ł  z k ry tyką  
działalności  j e d n e g o  z c z łonków komis j i ,  
k t óry j a k o  cz łonek W y d z i a łu  za rządza  s zp i ­
ta l ami .  W  zakł adzi e  ob ł ąka ny ch  w  K u l pa r -  
k o w ie  miano  w y k r y ć  różne  n i e p r a w i d ł o w o ­
śc i ;  w  obec  tego K u r  je r  L w o w sk i s t aną ł  
po s t r on i e  o b r o ń c ó w  za r ząd u  K u l p a r ko w a .  
W i ę k s z o ś ć  opinj i  j e s t  po s t r on i e  K u r/e ra , 
j a k o  b ez p oś r ed n io  n i e in t e r e so wa neg o .  Sp o r y  
te dz i e nn ik ów  i w y k la ro w a n ie  p rzy  lej s p o ­
sobnośc i  n a jw a ż n i e j s z y c h  s p r a w  k ra j o w y c h  
są  dzi ś  o b j a w a m i  w ie l ce  c h a r a k t e r y s t y c z ­
nymi .

W  pop rze dn i m  nu m e r z e  donos i ł em  o k u r ­
sie p r a k t yc z ny m  p rzy  szko le  l asowe j  ; o b e c ­
nie,  dz ięki  of iarności  p. Żó ł t o wsk i eg o ,  ma  
być  u t w o rz o n y  przy S tu d j u m  rolniozem 
w  K ra k o w i e  k u r s  spec j a lny  d la  nauczyciel i  
l u d o w y c h ,  c e l em rozb udz en i a  pomiędzy  
l ud em  za mi łow an i a  do u l epsz on ych  g o s p o ­
da r s tw .

W ł o ś c i a ń s k i e  T o w .  o ch rony  ziemi  w  W a ­
do w ic ac h  zakup i ł o  w i e ś z a  3 0 , 0 0 0 zlr.  Szczę ść  
B o ż e !

Miel i śmy Lu ki lka p ro c e s ó w  pol i tycznych ,  
j a k  Z ip se r a ,  D a n i l e w i c z a ; n a j w a ż n i e j s z y m  
j e d n a k  j e s t  p roc e s  Michała Kny sza  z P ł u -  
c o w a  w  Z toczow sk i em,  za uwie lb i an ie  Ros -  
sj i  a s ze r zen i e  n i enawi śc i  ku  Po l a ko m i 
p o g a r d y  ku  Aus t r j i ,  o r az  ob razę  re l ig j i  przez  
g łoszen ie ,  że tylko Matka  B os ka  w  P o cz a -  
j o w i e  (za ko rdonem)  jes t  p r a w d z iw a .  O b w i ­
n iony p od ł ug  § §  60 i 300 zost ał  ska z an y  na 
k a r ę  w ięz i en i a .  T ak i ch  K n ys żó w  m am y  
w  Gal icj i  s e t k a m i ; K n y sz e  pows ta l i  około 
r .  1848,  k iedy A us l r j a  r zuc iwszy  kość  n i e ­
zgod y  międz y  na s  a R u s in ó w  wy uc z y ł a  ich 
n i enawidz i eć  w szy s t k o  co polskie .  Dzięki 
tej n i emora lne j  pol i tyce są  dziś  i Rusin i  
w  rozbiciu,  nas  n i en awidz ą ,  a le  też i w  A u -  
s t r j ę  n ie  w ier zą .  Das ist der F /u c h  der bósen 
T ha t. K o n u a d .

P R Z E G U B  P O L I T Y C Z N Y

Zawotowany przez kongres i w sena­
cie bill Mac-Kinleja i wprowadzony nie­
zwłocznie w życie jest zastosowaniom cło 
Europy przez Stany Zjednoczone pamięt­
nego w  dziejach napoleońskiego systemu 
kontynantelnego. Ten ostatni miał na 
celu zubożenie Anglji. Prohibicja am e­
rykańska nie m a czego innego w zasto­
sowaniu do Europy na celu. Przemysł 
europejski traci na raz jeden olbrzymi 
rynek  zbytu na w yroby swoje ; spada to 
nań nagle i trafia w same sedno w y ­
twórczość kapitalistyczną, slanowiącą 
wiązanie zbudowanego przez P rusy  
mechanizmu politycznego. Dotkniętem 
głównie jest trój przymierze wraz z An- 
glją i Francją . Co z tego wyniknie ?

Zapytanie to stosuje się również do 
Rossji, z innego atoli pow odu . W  kło­
potliwe położenie wprawiło ją  podnie­
sienie się do wysokości zadziwiającej 
k u rsu  rubla, oddziaływujące szkodliwie
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na przemysł wewnątrz i na rolnictwo 
zewnątrz. Na ratowanie pierwszego 
sprawił car niespodziankę Europie, pod­
wyższając opłaty od towarów zagranicz­
nych. Pokazało się, że podwyższenie to 
jest jeszcze za niskiem. Ale —jak przyjść 
z pomocą rolnictwu, które bez straty 
płodów swoich za granicę zbywać nie 
może ? Co z tego wyniknie ?

Europie dogodziła Ameryka, Rossji 
— Francja. Przyjaźń francuska ułatwiła 
carstwu pożyczki nil « konwersje », które 
się wyraziły pod postacią dział, karabi­
nów, prochu bezdymnego, twierdz i 
strategicznych dróg żelaznych. Dzięki 
« konwersjom », rewjc wojskowe wy­
padają ku jaknajwiększemu zadowolnie- 
niu — prawosławia; dzięki im, Aleksan­
der Iłl ma czem opłacać chmary ((ochra­
ny*, czuwającej nad bezpieczeństwem 
osoby jego w Gatczyni.e i za Gatczyną ; 
dzięki « konwersjom », Rossja podziela 
losy Europy : wpadła wraz z nią w mat­
nię finansową, z której wyratować ją 
może chyba—-ręka boża.

Ręka boża ukazuje się pod postacią so­
cjalizmu, stawiającego clogmat: «wszyst- 
ko; dla państwa, wszystko przez pań­
stwo. * Dnia 1 b. m. opadły więzy praw 
wyjątkowych, któremi socjalizm w Niem­
czech skrępował Bismark i które to jeno 
sprawiły, że się liczebnie rozwinął i za­
sadniczo. pogłębił. Usunięcie praw tych 
święcili socjaliści mityngami, na których 
omawiali doktrynę swoją i program 
dzbjdalnx)śei na przyszłość. Naj ważniej- 
szą.z: mów przy ©katzjl tej wygłoszonych 
byfai, mowa. Liebknechta, zaznaczająca 
na* wstępie, ae* mmętfy swój socjalizm 
zawdzięcza nie prześladowaniu, ale te­
rn wy że posiada program niezwyciężony, 
że^posiada cel « w postawieniu państwa 
socJalTstycznegp, które zniesie na zawsze 
wszystkie. nierówności. społeczne.» Cel 
ten wydaję się nam niejasnym i niebez­
piecznym a zatem niemożliwym do osiąg­
nięcia. Niejasność- jego wynika ztąd, że­
nić uwzględnia nierówności naturalnych, 
czyli, wymaga pradworzremiiai człowieka 
W’edle innej, aniżeli ta wedle której wy­
szedł z rąk natury, modły. Przysto­
sowywanie nierówności naturalnej do 
wymogi, równości społecznej, znoszącej 
samodzielność indywidualną, mąci ja ­
sność celu i. sprowadza zadanie socjali­
styczne do zakresu ((jednej owczarni 
i jednego, pasterza. ». Ha to więc ludzkość 
wieków tyle o  zdobycie samodzielności 
indywidualnej, określ^acej się wyrazem 
« wmLność,», walczyła, ażeby się cofnąć 
do zakresu zadania, jakie sobie był ko­
ściół postawił?’... w  tam tkwi uiebez - 
pieczeństw o, którego socjaliści, z po­
wodu jednostronnego zapatrywania się 
na rzeczy, nie widzą. Nie widzą tego 
mianowicie, że* gdyby agitacyjne ich 
sposoby doprowadziły do urzeczywist­
nienia, państwa socjalistycznego, w pań­
stwie tern najpierwszą, jakaby się wy­
kluć musiała.działalnością, byłaby walka 
o wolność — a samodzielność indywi­
dualną. W ydaje się nam przeto, że agi­
tacja. z góry chybia celu pomimo,, że

w gruncie,, o ile dąży do wyzwolenia 
pracy z pod despotyzmu kapitału, spra­
wiedliwą jest i racjonalną.

W  Niemczech rokuje ona zamęt, 
potęgujący trudność położenia, jaką 
zapowiada przemysłowi niemieckiemu 
prohibicja amerykańska. Symptomata 
zamętu zaznaczają się już. Przeciwko 
zmowom robotniczym organizować się 
poczynają zmowy kapitalistów. Zanosi 
się na walkę na noże. W  obec przewidy­
wanej tej walki, w roli rozjemcy, stoją­
cego na czele trzech przeszło miljonó-w 
bagnetów7, przedstawia się W ilhelm II, 
który, zdobywszy pod Narwą-trójkę .koni', 
kibitkę i kuczera w7 armjaku i napolo- 
wawszy się w lasach styryjskich z cesa­
rzem austrjackim i królem saskim, poluje 
obecnie w lasach, rosnących w obrębie 
dzierżaw7 berłu jego podległych. Urządził 
on przedtem dla powyżej wymienionych 
monarchów widowisko wojny udanej, 
pod Ligniną. Widowisko to miało zna­
czenie polityczne. Jak Aleksander III 
z pod Równa nakiwaf palcem trój przy­
mierzu, tak trój przymierze z pod Ligniey 
nakiwalo palcem Rossji. Zaznaczymy, 
że ki'wanie jedno i drugie odbywało się 
z gruntu polskiego. Szczegół ten nie jest 
bez znaczenia dla nas, postawionych 
pomiędzy zawistnem okiem mierzącemi 
się interesami i mocarstwami. Kwestja 
socjalna i kwestja polityczna oskrzydlają 
kwestję polską, wzywając nas do — 
niezasypiania gruszek w popiele. Śród 
powikłań, jakich świadkami jesteśmy, 
nie w7yklucza się przypuszczenie, iż 
miecz polski w cinjłości wyostrzony i 
w stosownej chwili z pochwy wydobyty, 
mógłby zaważyć na szali, gotujących się 
pod koniec XIX wieku wypadków.

My jednak — nie ostrzymy miecza 
w cichości. W  Ameryce- spółziomkowie 
nasi stawiają kościoły, nie zakładają 
szkół i kłucą się zawzięcie o katolicyzm ; 
w Europie — do organizowania Związku 
Narodowego, to jest,, do pracowania dla 
Polski, nie garną się z tą ochotą, jakiej 
przykład emigranci dawać by powinni i; 
dawali dawniej ; pod zaborem moskiew­
skim panowałaby cisza głucha, gdyby 
jej nie mąciły jęki Podlasian, gnębio­
nych za to, że nie przyjmują ((dobro­
wolnie » prawosławia — może się tam co 
kluje w głębi, ale tego nie widać przez 
skorupę, pomalowaną barwami carskie- 
m i; pod zaborem austrjackim uwagę 
pochłania zmiana,marszałka sejmowego : 
na godność tę zamianował rząd księcia 
Eustachego Sanguszkę, który się niczem 
na arenie życia publicznego nie zazna­
czył, tak dalece niczem, że stańczycy 
nawet nie wiedzą, czy 011 ich, czy nie 
ich ; w zaborze pruskim nie ustaje wy­
glądanie arcybiskupa, zamianowanie 
którego rozstrzygnąć ma kwestję drogi 
politycznej, jakiej się Wielkopolanie 
nadal trzymać mają. Słychać, że papież 
staje w obronie praw kapituły, której 
sześciu kandydatów gabinet odrzucił. 
Wątpliwym jest do kandydatów tych po­
wrót. Byłoby to ze strony rządu wyzna­
niem błędu własnego, upokorzeniem się

w  obec kapituły. Nastąpić by to mogło 
w takim jeno razie, gdyby minister (pan 
Gossier) tekę złożył. Jeżeli zaś minister 
tekę zachowa, wówczas naznaczenie 
arcybiskupa odbędzie się na drodze ukła­
dów pomiędzy stolicą apostolską a rzą­
dem pruskim i, czy wybór padnie na 
Niemca, czy też na Polaka, będzie to- 
zgwalceniem prawa. Krążą pogłoski, że 
godność arcypasterską w Wielkopolsce- 
otrzyma nie Niemiec i nie Polak, ale 
Włoch. Gdyby się to sprawdziło, rzecz 
ciekawa, jaką by postawę przybrała pa­
tronowana przez telimenizm petersbur­
ski « polityka przyszłości. »

Coś nakształt polityki przyszłości, zą- 
prawnęj petersburską wonią, praktyko­
wać chcieli Serbowie, przenosząc zaufa­
nie swoje z liberałów i progresystów na 
radykałów, podających się za stronnictwo- 
moskaloiilskie. Pokazuje się jednak, że 
moskalofilizm radykalny nie różni się od 
austrofilizmów liberalnego i postępowe­
go. Te ostatnie, skompromitowane złą 
gospodarką, ustąpić musiały stronnic- 

■ twu, zapowiadającemu zmiany admini­
stracyjne, ekonomiczne i polityczne. Przy 
ostatnich wyborach do skupsztyny od­
niosło ono stanowcze zwycięstwo, które 
zawdzięcza instynktowej opozycji narodu 
przeciwko systemowi dawniejszych rzą­
dów. Polityczny kierunek pozostaje ten 
sam co dawniej, wynika on bowiem — 
nie z takiej, lub owakiej sympalji, lecz 
z warunków położenia, zniewalających 
Serbję stosować się do dzierżącej ją 
w szachu Austrji, nie zaś do obiecującej 
jej gruszki na wierzbie Moskwy. « Bóg 
wysoko, car daleko. » Ten ostatni, gdyby 
przebywał blisko, Serbowie by umieli 
przyjaźń jego i łaskawość należycie cenić. 
W  warunkach położenia,; w jakiem się 
Serbja znajduje, losy kraj u zależą prze- 

- dewszystkiem od uczciwości rządu w za- 
wi-adownictwie sprawami wewnętrz- 
nerni.

! -----------  ■ ——< l o  r *am------------------ -

G Ł O S  Z K R A J U

Szkic Programowy
(Zarys  Polityki biernej i  odpornej) 

N apisał JO CZEL

(Ciąg' daiłszyj.

Ostatnie chwile naszego niezawisłego 
istnienia, napiętnowane tylu objawami 
spodlenia, przekupstwa, i zdrady, rzuciły 
cień na całą przeszłość naszą. Zgoda sta­
nów sejmowych na rozbior kraju, spotę­
gowana podpisem króla, abdykacja te­
goż na rzecz nikczemnych zaborców — 
kamieniem hańby zapadła nad naszą 
mogiłą. Były to czyny, mogące dowodzić 
zupełnego, narodu znikczenmienia. Kon­
federacja Barska i powstanie z r. 1794 
zdołały nas z tego zarzutu oczyścić i 
chwilę zgonu Polski aureolą męczeństwa 
uszlachetnić ! Powstanie Kościuszkow­
skie- stanowiło- protest przeciwko wyroko-
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w i gabinetów , dowiodło także, iż naród, 
um iejący z takiem  poświęceniem i za­
parciem  się bronić p raw  swoich, zdolny 
do lej obr-ony powołać w szystkie w a rs t­
w y społeczne, nie wyłączając chłopów i 
żydów, nie upada pod brzem ieniem  w łas­
nych w in  tylko, i że w  upadku naw et, ży­
wotnych sił i szlachetnych aspiracji się 
nie pozbywa. Chociaż spraw a upadła, 
idea niepodległości Polski zakw itła 
w  całej pełni. Kościuszko, najszczytniej­
szy idei tej przdstaw iciel, zaszczepił 
w  ludach europejskich sym patję dla 
uciemiężonego narodu i w iarę w  jego 
żywotność ! Następne dzieje nasze pełne 
są dowodów, że, ilekroć Polacy żywiej 
odczuwali i w yrażali potrzebę w yzw ole­
nia, tylekroć w ywoływało to w położeniu 
naszem  ulgi, spowodowane albo in te r­
w encją m ocarstw  obcych, albo dobrowol- 
nem  ustępstw em  dw orów  zaborczych. 
Gdyby nie było legjonów polskich, nie 
byłoby K s ię s t w a  W a r s z a w s k i eg o ,  nie 
nadaw anoby nam  na kongresie w iedeń­
skim  konstytucyi, wprow adzającej we 
wzajem nym  do siebie stosunku różnych 
części wielkiego p ań s twa carów nader nie­
bezpiecznych anom alij. N iepow tórzyłoby 
się także to samo zjaw isko w r. 1881, 
gdybyśm y wszelkich aspiracyj się w y­
rzekli i tylko pracą.się zajęli. Nie będę 

„zastan aw ia ł się nad lem , o i l e b y t a  lub 
owra u lga w  naszem  położeniu owoce 

. pożądane w ydała. Chcę ty lko zwrócić 
uw agę na to, że pow stania do ustępstw  
rządy zm uszające, politykę w y n arad a­
w iania skutecznie tam ow ały , z o rganiz­
mów^ państw ow ych obcych kazały w y­
raźnie nas wyłączać, zm uszały do licze­
nia się .z nam i i bezpośredni w pływ  w e­
w nętrznej rządów względem  nas polityki 
mąciły i skrzywiały.

Użyteczność jednak  pow stań naszych 
. na tern się jeszcze nie ograniczała: w yw ie­

ra ły  one w pływ  potężny na kształtow a­
nie się państw , w  których skład weszły 
ziemie polskie. Idea wolności, Polakom 
zaw'sze przodująca, W zetknięciu się 
z ideałam i innych narodowości, z którem i 
połączeni jesteśm y, m usiała w yw ołać 
w  nich pew ną ferm entację. To leż po­
wiedzieć m ożna, iż w szelkie reform y 
społeczne i konstytucyjne, jak ie  się 
w  trzech państw ach zaborczych w  w ie­
ku bieżącym dokonały, są, w  Rossyi w y­
łącznie, a w  Niemczech i A ustryi 
w  znacznej części, owocem polskich ideji 
rew olucyjnych, dowodem, że naród 
ujarzmiony, jeżeli posiada jasno w ytkię- 
te cele i pew ną do przeprow adzenia ich 
energję, nie przystosow uje się i nie za­
n ika, ale ow szem , sam  w pływ a na 
zm ianę otaczających w arunków . « Pol­
ska, pomimo n iew o li, dokazała tesro 
czego w  położeniu jej nie dokazał żaden 
kraj inny » — są słowa autora « Obrony 
czynnej»,- a m ianow icie: « dwom  rz ą ­
dom zaborczym narzuciła zasadom ich- 
sprzeczne, interesy ich podryw ające, re- 
form y społeczne. Gdyby nie Polska, kto 
w ie, ile  w ieków jeszcze czekaćby m usia­
ła R osyja na św itanie idei wolności, pod­
kopującej carat w  fundam entach».

Rzecz to, w  stosunku do R osyi, w i­
doczna i dobrze znana ; chcąc dopatrzeć 
w pływ u lego w Niem czech,dość przypo­
m nieć sobie w ypadki z r. 1848, gdy n a ­
ród niem iecki, podniósłszy rokosz dla 
w yw alczenia swobód politycznych, prze- 
dew szystkiem  uw alnia!z więzień b erliń ­
skich Polaków  (1), kiedy całe Niemcy 
polskie rew olucyjne pieśni śpiewały. 
Tym  sposobem powstaniom  zawdzięcza ■ 
my u nas uw łaszczenie włościan (2), k tó ­
re z początku chwilowo bieg spraw y n a­
rodowej zatrzym ało, ale dla przyszłości 
m a niezm ierne a dobroczynne znaczen ie; 
w A ustry i zaś, uzyskanie jak ich  takich 
swobód politycznych. W ięcej jednakże 
od sam ych faktów w ażną jest zasada, do­
wodząca widocznie, że z nam i się liczą, 
że w pływ  nasz m a pew ne znaczenie. Czy 
zaś polityka « godzenia się z losem » 
doprow adziłaby kiedy do tego ?

Po nad tern w szystkiem  góruje inny 
jeszcze, najw ażniejszy pow stań naszych 
pożytek. Polega on na podtrzym yw aniu 
ducha narodowego. Naród każdy, aby 
żył, potrzebuje, jeśli już  nie m a w szyst­
kich do rozwoju życia w arunków , posia­
dać przynajm niej świadomość w arunków

ich zdobyciu dą-tych i energicznego ku 
żenią. Naród każdy żyje dopóty, dopóki 
sam  praw a do. życia^ się nie w yrzeka. 
Trzeba w ięc o we praw a do życia zazna­
czać, a zaznaczanie to, przy zupełnym  
braku  środków  innych, przy stłum ieniu 
życia narodow ego, usunięciu  wszelkich 
organów  do- w yrażenia .aspi-r-acyj- narodo­
wych, nie mogło się inaczej w yrażać, 
jak  przez pow stania i protesty. P o w sta­
nia ustaw iczne, podnosząc jednocześnie 
spraw ę polską wobec europy, odna­
w iały protest, po raz pierw szy przez kon­
federatów  barskich i Kościuszkę podnie­
siony ; pow stania ustawicznie przypo­
m inały narodow i, że jest życie inne, 
w olne a piękniejsze, niż to, w  jakiem  go 
losy postaw iły, i że do życia tego, do 
wolności jasnej dążyć on pow inien. S i­
ła , n ie znajdująca oporu i odporu, działa 
skutecznie. Siła w ynarodow ienia oporu 
ciągłego znaleść u nas nie m ogła. P ow ­
stania zaś siały się tą odporną siłą, która 
w pływ  tam tej osłabiała. Gdyby nie one, 
bylibyśm y jak  te rośliny, które, pozba­
w ione prom ieni słońca, żyją, ale u trac i­
ły  barw y na. zawsze. Pow stania g ra ją  u 
nas rolę w entyłacyi, wpuszczającej w za- 
tęchłe nasze w ięzienie orzeźwiający strug  
pow ietrza, niszczącej szkodliwe m iazm a- 
ty , utrzym ującej atm osferę życia nasze­
go w! stanie względnej świeżości.

Jeżeli Polskaw  dążeniach postępowych 
nie pozostała daleko poza innem i naroda­
m i'E uropy, jeżeli w  naszym  kra ju  usi­
łowano zbliżyć się ku  ideałowi spraw ie­
dliwości społecznej, jeżeli ideał ten 
w  chw ili tej coraz więcej i coraz ża rliw ­
szych zyskuje sobie czcicieli, jes t to ró w ­
nież owocem naszych usiłow ań insurek- 
cyjnych. Na polach bitew pow stańczych, 
zroszony k rw ią  kosynjerów  naszych, 
krw ią K ilińskich, Bartoszów Głowac­
kich, u rasta ł dem okratyzm  polski n,a tę 
siłę, w  której obecnie jedyną m am y

rękojm ię przyszłości. Jasiń sk i, K ołłątaj, 
M ochnacki, W orcel, M iłkowski, L im a ­
now ski, S ierakow ski i inni, ci trybunow ie 
ludu polskiego, szerm ierze wolności i 
szczęścia m as, upośledzonych społecznie, 
byli wszyscy rew olucjonistam i i w ruchach 
narodow ych udział b rali. Za ich to w pły. 
wem w ciskał się do pow stań naszych 
pierw iastek  reform  społecznych, pozo­
staw iając w  um ysłach  ziom ków fe rm en t 
na długi czas po stłum ieniu  ruchów  w o­
jennych . A  siew ten nie był bez p lonu... 
Ilekroć po latach  ucisku, nastaw ała 
w  Polsce chw ila  w olności, ilekroć opi- 
nja publiczna uzyskiw ała choć na czas 
kró tk i p raw o głosu w olnego, u jaw niała 
się natychm iast potęga owego wpływ u. 
Zasady dem okratyczne w ystępow ały 
z coraz to potężniejszą siłą, coraz to w ol­
niejsze od wszelkich m ącących je p rzy­
mieszek. Od w ezw ań Kościuszki, obie­
cujących wolność osobistą za udział 
w w alce narodow ej, do mani lest u Tow a­
rzystw a D em okratycznego, głoszącego 
zasadę : « przez lud dla ludu », łub  choć­
by wreszcie do pierwszego ak tu  R ządu 
Narodowego po w ybuchu pow stania w r .  
6J, zapowiadającego powszechne u w ła­
szczen ie— jakiż to postęp ogrom ny !.. 
Tym czasem  ze w szytkich program ów  
półśrodkow ych, ną  ugodach z ciem ięż­
cami opartych, w ynurzał się zawsze za­
ciekły konserw atyzm , w szelkim  d ąże­
niom  postępowym  w prost w rogi. Czyż 
po to więc upraw iać m am y « pracę o rga­
niczną aby jej chichem w ytuczeni 
pow staw ali stańczycy lub oportunistycz- 
ni kapitaliści, poświęcający wszelkie 
aspiracje narodow e i. przyszłość ekono­
m iczną k ra ju  — osobistej karjerze i 
synekurom  ! — w iełko-polanie, cału jący 
z pokorądloń w ynaradaw iającego ich Din- 
dera, lub tu tejsi W ielopolscy i Spaso- 
wicze, ze zgrają Pilt.zów, chylący kornie 
kark  pod uderzenia carskiego knu ta i 
powtarzający po każdej zm ianie na gor­
sze : « i tak dobrze ! i tak jeszcze żyć 
m ożna » ! — a w szystko to dlatego, aby 
wesprzeć rozlatujący się w  gruzy  gm ach 
konserw atyzm u, aby postępowy k ie ru ­
nek um ysłów  za pomocą cenzury , 
konfiskat, prokuratoryi łub w pływ u je ­
zuitów oraz klerykałów  gnieść i k o sz la - 
w ić? Jak  pleśń na wodzie sto jącej, ta k  
na pow ierzchni życia naszego w yrasta ją  
w strę tne grzyby konserw atyzm u, ilekroć 
naród z dążeń niepodległości choć n a  
chw ilę zrezygnuje. Pobudka pow stańcza 
j-est,zawsze hasłem  - postępu .

Sądzę, że zdołałem choć w części osła­
bić znaczenie zasady, na której organicz- 
nicy program  swój oparli. Pow stania nie 
są byńajm nej dla narodu szkodliw e, s ta ­
now ią, owszem , jego n a tu ra ln ą  potrzebę, 
są konsekw entnym  położenia jego w yni­
kiem . Pow stan ia naw et stłum ione, naw et 
w yw ołujące spotęgow aną reakcję uci­
sku , św iadczą o świadomości narodu, o 
jego dążeniu  do życia sam oistnego.

P rogram  rezygnaoyi i godzenia się 
z losem jest objaw em  plugawej a paty i i 
zan iku  własnej godności. P ionierow ie 
zasad pracy organicznej potężnym  gło-
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sem  zapewniali społeczeństwu rozwój sił 
w ew nętrznych narodu. S kupiając a s ­
p iracje  narodow e do ciasnego koła w e­
wnętrznej działalności ekonom icznej, za­
powiadali organicznicy olbrzym ie na tern 
polu postępy. Należy więc nam  z kolei 
zastanowić się na tem , o ile enuncjacje te 
i proroctw a ziścić się i do rzeczyw istego 
szczęścia narodu przyczynić mogły.

(D okończenie nastąpi)

ROZMAITOŚCI
=  Wydanie emigranta polskiego. — Czy­

tamy w Kurjerze Lwowskim : « P rasa rum uń­
ska z wielkiem donosi oburzeniem o niecnym 
czynie rumuńskiego urzędnika, który za 
2,560 rsr. wydał Rossji emigranta polskie­
go, Simoriskiego (?). Tenże przebywał w Ru­
munii już od lat 27 i mieszkał w miasteczku 
Dorohoju, gdzie trudnił się rzemiosłem. 
Ożeniwszy się z Rumunką. Mało kto wiedział 
już o tein, że S. jest  wygnańeemrossyjskim. 
Przed kilku dniami udał się on byl do Pa 
rasanzi na stronę rossyjską (do Bessarabii) 
i wróciwszy ztamtąd opowiadał, iż władze 
rossyjskie dowiedziawszy się, że brał udział 
w powstaniu, rozkazały go aresztować, co 
też by się stało, gdyby był nie uciekł. 
W  kilka dni później zawezwany zcfstal Si- 
moński przed prefekta miej sco wego w Herca. 
który go kazał okuć w kajdany i wywieść 
do Rossji, gdzie go wydano władzom ros- 
syjskim, które go odstawiły do Kiśzymowa. 
Za czyn ten otrzymał prefekt podobno 2,500 
rubli w złocie. W o b e c  podobnego w oła ją ­
cego o pomstę faktu jes t  oburzenie prasy 
rumuńskiej zupełnie uzasadnionem. Rząd 
rumuński, ulegając opinji publicznej, złożył 
prefekta owego z urzędu i wytoczył mu 
p roces .»

*
* *

=  Szkoły. — W  Królestwie Polskietn 
znajdowało się w r .  zeszłym 21 gimnazjów 
męskich, do których uczęszczało 8,332 u zą- 
cych się, 14 żeńskich z 3,765 uczennicami, 
7 progimnazjów m ęsk ich — 1,413 uczniów, 
4 progimn. żeńskie — 451 uczennici 3 szk ły 
realne, w których kształciło się 1,075 ucz­
niów'.

*
*  *

=  Nowu szykana. — W ładza naukowa 
w Królestwie Polskiem wydała polecenie, 
zakomunikowane wszystkim naczelnikom 
zakładów naukowych, iżby, stosownie do 
obowiązujących przepisów, zakłady nauko­
we przy wydawaniu uczniom lub student >m 
urlopów na wyjazd, niezwłocznie zawiad - 
miały o tem gubernatorów (w W arszawie 
oberpolieinajstra) tych miejscowości, dokąd 
wydawane są urlopy.

* *
== Rzecz w porządku. — Na pomocnika 

buchhaltera warszawskiej izby skarbów j, 
zamiast wziąść z pomiędzy Polaków czlo 
wieka wykwalifikowanego, a taki znalazłby 
się w W arszawie nie jeden, sprowadzony 
został z M oskwy— teolog— kandydat mo­
skiewskiej duchownej akademji, niejaki 
Jerafłej Iwanickij.

*
* *

—rfźT A m eryk i.— Wychodzący w Buffalo 
dzienńik, Polak w Ameryce, oblicza, że z sa­
mego Buffalo wychodźcy polscy posyłają

corocznie do Polski najmniej 90,000 dola­
rów' — blisko pół miljona franków. « Przy­
puściwszy — słowa dziennika — ten sam 
stosunek w innych koloniach polskich, to 
okaże się, że Polacy w Stanach Zjednocz, 
zamieszkali wysyłają ztąd do starego kraju 
co najmniej cztery miljony dolarów rocznie.» 
Najwięcej wysyłek tych skierowanych jest 
do Galicji a to, jakoby, dla tej przyczyny, 
że wychodźcę galicyjscy, uważając pobyt 
swój w Ameryce za tymczasowy, chętmej 
aniżeli wychodźcy z pruskiego i moskiew­
skiego zaboru, do ojczyzny wracają. Poda­
nie to jest  gołosłowne ; gdyby jednak było 
sprawdzonem, miałoby swoje w'e względzie 
przyczyn wychodźtwa znaczenie.

SPRAWY EMIGRACYJNE

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o  P o l s k i e g o  
w e  F r a n c j i — jak już donosiliśmy o tem — 
zwołuje na dzień 18go października w iec  
polityczny, na którym ma być roztrząsaną 
kwestja : co robić należy, ażeby powiększyć 
liczbę członków Zw iązku i jego znaczenie? 
Miejsce zebrania : Czytelnia Polska, rue de 
1’Arbre Sec, 46. Początek o godzinie 8 i pół 
wieczorem.

Jednym ze sposobów, który może zainte­
resować ogół polski sprawę Związku, jes t  
— o ile można — dokładniejsze zebranie s ta­
tystycznych wiadomości o Polakach za ­
mieszkałych we Francji. Zdaniem Zarządu, 
jest  to sprawa bardzo ważna, i spodziewa 
się on, że znajdzie w tym względzie pomoc 
i poparcie nie tylko u członków Związku, 
ale u wszystkich rodaków, albowiem jeżeli 
zechcą dobrze zastanowić się nad tem, to 
zrozumieją, że wiedz! ić o sobie leży w inte­
resie całego ogółu. Zebrawszy dokładniejsze 
wiadomości o Polakach przebywających 
we Francji, nie tylko uzyszczemy możność 
powiadomiania ich o tem, co może mieć 
wagę dla nich osobiście i dla sprawy naro­
dowej, ale spodziewamy się nadto rozszerzyć 
przez to samą działalność Związku.

I z innego względu dokładny spis ludności 
polskiej we Francji jest  pożądany. Jak wia­
domo czytelnikom W. P . S łow a , ze w stęp­
nego jego artykułu w n rzezd .  15 września, 
Zjazd prawników i ekonomistów polskich, 
który się odbył we Lwowie, we wrześniu 
przeszłego roku, uchwalił zająć się zbiera­
niem dokładnych stątystycznych wiadomości 
o Polakach, przebywających w rozmaitych 
krajach Europy i Ameryki. Uchwałę tę m o­
żemy tylko pochwalić, ponieważ świadomość 
swego położenia stanowi jeden z warunków 
po wodzenia prac narodowych. Zarząd Zwiąż - 
ku może okazać ważną usługę tej sprawie, 
skoro posiadać będzie potrzebny do tego 
materjał.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

A n a t o l  K r z y ż a n o w s k i  — « Dwa prądy », 
powieść na tle spólczesnem (W arszawa, 
nakł. S. Lewenthala). — Tendencja tej pracy 
tyczy się stosunku ludu rolnego do szlachty. 
Autor wskazuje powody rozbratu i możli­
wość nawiązywania węzłów rodzinnych 
w  społeczeństwie polskiem.

* /Ilustrowana Bibljołeka rozmaitości». Pod 
tytułem tym wychodzić ma we Wiedniu d w u ­
tygodnik pod redakcją p. Stanisława B r a n -
DUWSK1EGO,

NEKROLOGJA

Edm und Milerowicz, żołnierz z oddziału 
Czachowskiego, sybirak, zmarł w Gorlicach 
w 42 roku życia.

4.I
Alfons koztełło Paklewski, rzadki okaz 

Polaka, co się drogą spekulacyjną na Sy- 
berji olbrzymiej dorobił fortuny, zmarł 
w Bykowszczyznie, gub. Witebskiej, w 80 
roku życia.

t
Leopold Łukasiński, bratanek Łukasińskie­

go, którego przykutego do harmaty w. ks. 
Konstanty w 1830 roku z sobą z W arszawy 
zabrał, uczestnik powstania r. 1863, zmarł 
w Drohowyżu, w 70 r. życia.

f
Maurycy Hoffman , właściciel hotelu Geor- 

ge’a we Lwowie, Bawarczyk, który przed 
laty do Polski przybył, z Polką się ożenił 
i stał się gorącym patrjotą polskim; w ro ­
ku 1863 powierzono mu ważne zadania poli­
tyczne, z których się wywiązywał uczciwie 
i nie szczędził na sprawę polską oliar ma- 
terjalnych; umarł w eL w o w ied .28 września.

t
Dr Maksy mi Ij an Machalski, jeden z n a j­

zdolniejszych adwokatów krakowskich, po­
seł do Rady państwa, uczestnik prac patrjo- 
tycznych przed r. 1848, urodź, w Wojniczu 
r. 4817, zmarł d. 1 października w Krakowie.

f
Paulina z Tolkernitów Janowska, uczest­

niczka działalności pairjotycznej r. 1863, 
małżonka jednego z wybitniejszych działa­
czy powstańczych. Józefa Janowskiego, nie­
wiasta znana i zasłużona, nr. w roku 1832 
w Mo-zczowie na Wołyniu, zmarła d. 2 paź­
dziernika we Lwowie.

O dpow ied zi od R ed ak cji.

Fłymwid -  na Macurach. — D ziękujem y serdecznie 
za serdeczny list. Dla b raku  m iejsca, ogłosim y go 
w  num erze następnym .

SKŁADKI NA SKARB POLSKI
(Złożono w  Redakcji «W . P . Słowa»).

Ks. M. K. Taraszew ski z M onachium . .  F r. 8 »

W  d ru k a rn i  Adolfa Reiffa 
W y s z e d ł  z d ruk u  drugi tom P ięc iu  Ksiąg  
Mojżesza : E X O D E . w  języku francuzk im , 

rzez A l e x a n d r a  W e i l l ,  sław neg o  i uczonego 
adacza  H istory i Św iętej ,  z K om entarzam i

— w  k tó rych  oddzie la  nau kę  E z ra is tó w  od 
M ożaistów, czyli fałszu od p ra w d y  — i E ty m o ­
logią ,  w  które] w ykazuje  w szys tk ie  w yrazy  
w  różnych  językach poch od zen iaheb ra jsk ieg o .
— Drugi tom  jako i p ie rw szy :  Genesa ważnego 
i in teresu jącego  dziefa nabyć  można w  d ru ­
k arn i  Reiffa. — Cena tom u fr. 5 . — Po w yjśc iu  
z d ru k u  w szystk ich  pięciu tom ów , cena  dzieła 
p o d n ie s io n ą  zostanie  na  fr. ioo.

N a k ła d e m  Związku N arodow ego polskiego we F ra n ­
c ji, w yszła broszura pod ty tu łem  : M OW Y w ygło­
szone w  dniu i>8czerwca 18911 r z pow odu  przeniesienia 
zw łok A dam a M ick iew icza  z M ontm orency na 
W aw el. Cena 50  cen tim ów . Skład g łów ny w  Czy­
teln i polsk iej, At), rue  de l ’A rbre-Sec, w  Paryżu. 
P rzeczytanie onej zalecam y czytelnikom  naszym .

O b. H . Tchorzew ski, kraw iec, 40, rue du M ar­
ch e , a  G en eve, uprasza uprzejm ie ob. J. T ursk iego
o przysłanie m u adresu  swego.

Le g łran t-propr ić ta ire  : A .  R E I F F

Paryż. — D ruk. p o lsk r, A . Reiffa t ,  r« e du Four.


